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Moderniści, powieść współczesna, przez Jana Mieroszewicza ¿d. c.)

Z KOŃCEM WK\1.
ZE WSPOMNIEŃ DZIENNIKARZA

Skreślił
Zbigniew Kościesza. 1

(Dalszy eiąg). :

Gama uchodzi za gentelmana i w wysokim stopnm 
drażliwego w rzeczach honoru. Jest on także „przecię
tnym galicyaninem“, który nie mając już co robić na 
lwowskim bruku, uszczęśliwia swą obecnością prasę war
szawską. Myszkuje gdzieby znaleźć najobfitszy żłób. I 
Zacz} na tedy niby psotny chochlik przelatywać z obozu 
do obozu. W jednym tygodniu napisał feileton w organie 1 
radykalno-liberalnym, w drugim zaś smaruje artykuł spo
łeczny do dziennika wybitnie zachowawczego. W końcu 
znajduje ostoję w piśmie noszącem barwę potrosze ary
stokratyczną i potroszę plutokratyczną. Gama w pewnem 
kółku literacko-artystycznem uważa się za eksperta w naj
subtelniejszych wątpliwościach honorowych. Pewnego' 
razu jest duże zebranie towarzyskie, w którem uczestni
czy młodzieniec, bawiący w Warszaw ie jako gość ze Lwo
wa, poznany przez rodzinę gospodarza w jakiemś zdrojo
wisku galicyjskiem. Gość nazywa się Gama i jest do sta
rego (łamy zadziwiająca podobny. Wywołuje to sensa- 
cyę i zapytania czy nie są krewni’? Gama senjor trochę 
zmieszany powiada, że poraź pierwszy widzi swego imien
nika, który znów oświadcza:

— Ależ ten pan jest moim ojcem.
Okazało się, że Gama porzucił żonę i troje małych 

dzieci nie zostawiwszy im żadnego utrzymania i przez kil
kanaście lat ani razu nie zapytał, co też się dzieje z jego 
dwoma synami i córką. Prosty traf zbliżył ojca z synem 
Byli z sobą per pan i rozstali się obojętnie.

Człowiek, porzucający ognisko rodzinne, ojciec nie 
troszczący się czy jego dzieci mają co jeść, wówczas gdy 
on z literatury i... pieczeniarstwa, opływał w dostatkach 
niby pączek w maśle, ani na włos nawet po ujawnieniu 
faktu nie stracił opinii męża o subtelnej honorowości. 
Toż chyba także „honorowa kanalia“.

Wybieram dla scharakteryzowania typu nie jakieś 
tam tuzinkowe figury z szarego ogona braci literackich, 
lecz same tuzy, zażywające niemałej wziętości i wyśrubo
wane na stanowisko katonów opinii publicznej.

Do takiego katoństwa doszedł i Delta, w którym ów • 
typ urósł do arcytypu honorowej arcykanalii. Delta po-' 
czął grasować jako publicysta, belletrysta, estetyk, krytyk 
i t. p. w dobie wspomnianej knajpy pozytywistycznej. 
Odegrał ona tam rolę najmężniejszego adjutanta X-a, któ
remu gorliwie dopomagał do możliwie szybkiego przesza- 
stania fortunki fartuszkowej. Alkoholik zapalony, posia
dał istotnie żelazny organizm, kiedy mógł wytrzymywać 
olbrzymie dozy wchłanianych trunków i to niebyłe ja-

kich. Delta miał smak wyrafinowany. Wykwintny este
ta i arcykulturalny jegomość, pił jedynie najwytworniej
sze napoje nie troszcząc się o ich cenę. Sam przecież nie 
płacił. Kiedy bowiem zabrakło Iksa, wyszukiwał później 
innych fundatorów. „Ugoszczenie“ Delty to nie był jakiś 
tam bagatelny kilku czy kilkunastorublowy wydatek. Opo
wiadał mi ktoś potrzebujący zjednać imci Deltę, jaki mu- 
siał w konkluzyi zapłacić rachunek.

Przedewszystkiem Delta narzucił amfitryonowi trzech 
swoich kieliszkowych kamratów. Śniadanko rozpoczęte 
w południe przedłużyło się do zmroku. Amfitryon zmu
szony pilnemi interesami żegna gości, chcąc płacić ra
chunek.

— Nie pozwolę i nie puszczę—rzecze Delta—chyba 
pod warunkiem, że pan po załatwieniu się, wróci do nas.

Amfitryon przystaje i około godziny 11-ej wieczorem 
wraca do handelku pewny, że już nikogo nie zastanie. 
Gdzie tam, Delta zapija jakieś wino czerwone, które nale
wa pijanym kamratom.

— Nic tak nie wytrzeźwia jako Papa Clement, zna
komite bordoskie wino... Tu mają wyśmienite.

Fundator każę „stawiać“ wino czerwone butelka po 
butelce, w mniemaniu, że zawsze to taniej wypadnie ani
żeli szampan. Pijatyka przedłuża się prawie do rana. 
Delta musi odwieść pijanych jak bele kamratów, którym 
pakuje po kieszeniach butelki z winem zachwalonej marki, 
sam również biorąc ich kilka.

— Będę ich tern trzeźwił — rzecze na pożegnanie, 
amfitryon zaś rad jak najprędzej znaleźć się w łóżku, ka
żę sobie nazajutrz do domu przysłać rachunek.

| — Beknę z pewnością ze 60 rubli—myśli opuszcza
jąc handelek i zastanawiając się czy aby wydatek ten 
opłaci się, t. j. czy Delta zrobi mu żądaną przysługę.

Co się działo nazajutrz z naiwnym amfitryonem, gdy 
ujrzał że rachunek wynosi 350 rubli!...

— Nie sposób żeby cztery osoby mogły tyle przejeść 
i przepić, zwłaszcza gdy szampańskiego było zaledwie 
trzy butelki.

Ba! ale Pape Clement wypito na miejscu lub zabrano 
dla „wytrzeźwienia“ aż 26 butelek, a butelka każda ko
sztuje 10 rubli. Znalazły się też w rachunku i dwie bu
telki kilkunastorublowego koniaku, więc z szampanem, 
ostrygami i t. p. „śniadanko“ trwające bez mała dobę, ko
sztowało 350 rubli... Delta, gdy ktoś powiedział, że amfi
tryon. krzywi się z podobnego naciągnięcia, odparł cy
nicznie:

— Jak mu przy sposobności sprawię lanie, to się 
skwitujemy.

Przysłowiowe in rino veritas jest do pewnego stopnia 
uzasadnione. Człowiek podniecony oparami alkoholiczne- 
mi, zazwyczaj bredzi, ale niekiedy wywnętrza się z całą 
szczerością. Może dla tego dekadenci z końca wieku 
XlX-go tak uprawiali alkoholizm, że pod jego wpływem 
wyłaniała się owa „naga dusza“. Delta pewnego razu bę
dąc u szczytu nastroju... koniakowego obnażył swoją du-
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szę przed jednym z fundatorów, także z kategoryi jedna
jących sobie względy „bezstronnego publicysty“.

Była to oryginalna scena. Delta chciał upoić fun
datora, aby od niego wyciągnąć pewne zobowiązanie na 
piśmie, fundator zaś zrozumiawszy o co chodzi udał „nad- 
pijanego“, lubo w gruncie rzeczy był najtrzeźwiejszy, 
gdyż niepostrzeżony,—trunek wylewał pod stół. Z udanym 
tedy pijackim uporem odsuwał papier dawany mu do 
podpisu, a tymczasem Delta rzetelnie honorowy w kie
runku... libacyj koniakowych, przebrał miarę i począł się 
wywnętrzać.

—- Bo widzisz, czemże jest w gruncie rzeczy kryty
ka?—spowiadała się „naga dusza". — Zdolnością sugge- 
styonowania ogółu zręcznemi frazesami. Ja ci mogę 
o każdem dziele sztuki, czy to będzie obraz, czy utwór 
literacki, napisać czarno lub biało, pomarańczowo, różo
wo, jak zechcesz... Sumienie krytyka to taki sam prze
żytek, jak moralność katechizmowa...Nie wierzysz? Spró
buj... Możesz mnie zużytkować...

Tu podsuwając zobowiązanie dotyczące grubego ho- 
noraryuin za pewne fikcyjne wydawnictwo, szepce kuszą
co do Delta.

:— Kup mnie, jestem do sprzedania, ale się spiesz, 
żeby cię inny nie ubiegł... kup mnie, rozumiesz?

Opowiadam fakt najautentyczniejszy, ściśle spraw
dzony. Ow publicysta prawiący da hautć de sa grandeur 
o etyce, sumieniu, altruizmie, subtelnym honorze stanowił 
najbardziej znamienny typ opryszka literackiego, honoro
wej kanalii, wyhodowanej w epoce wybujałego pozytywi
zmu, wielbiącej jego pionierów i apostołów, a w zamian 
przez nich reklamowanej, śrubowanej i zalecanej w prasie 
warszawskiej. Wyrobiwszy sobie styl oryginalny i stosu
jąc metodę stopniowego wmawiania w czytelnika swych 
ocen, zyskał istotnie wielu zwolenników, dzięki jasne
mu, mimo pewnej rozwlekłości, argumentowaniu. Sam 
na sobie doświadczyłem wpływu dowodzeń Delty i nie 
śmiałem go posądzać o złą wiarę, o... cynizm.

(Didezy ciąg nastąpi.)

Warszawa w 2000 roku
Opcwieść 

z notat We ryt u s a.

(Dalszy ciąg.)
— Ale to dopiero początek—ciągnął Bandhan—jeże

li tak dalej pójdzie, za rok będzie pięć, dziesięć razy wię
cej plajt.

— Wzmocnić kredyt, niedopuścić do upadłości, roz
porządzamy przecież milionami wspólnemi — nadmienił 
Rotheim.
-»♦--------------------------------------------------------------------------------------------------------- ------------------------------------------------j,

MODiailŚOI 
powieść współczesna

przez 
Jana Mieroszewicza.

(Dalszy ciąg).
A ja formułek nienawidzę!.. Długo by mówić! Niemcy robią 
coś, francuzi — ale tu takaż sama ciemnota, zacofanie, co i da
wniej!.. Czy tu jest sztuka, czy jest literatura!?.. Nic niema! 
Wszystkie wielkości kończą się przy rogatkach!.. Żebym tylko 
mógł wyciągnąć od starego to, co rai się należy — już by mnie 
tu dawno nie było! Ale! Wiesz kto jest w Warszawie? Tule- 
wiczowa z córkami!.

— Tulewiczowa z Maryampola?!..
— Ta, u której byłeś na stancyi!.. Bywam u niej! Zapo

znałem się bliżej— pamiętam, jedna z córek dawała jeszcze 
w Maryampolu lekcye u Solowejczyków!.. Jakoś tak wypadło! 
Najmłodsza ma nawet zdolności pisarskie! A jakie czytuje co 
tydzień na herbatkach sonety! Zbiera się tara trochę mło
dzieży. . Było nawet bardzo dobrze—djabli nadali, że się Ko
rytko wkręcił, ale to się zmieni!.. Wyleje go się powoli!.. Sa- 
lecki go nie lubi! No, a z nim tam muszą się rachować! Nie 
słyszałeś o Saleckim?!..

— Zresztą i nasze kapitały osobiste muszą coś zawa
żyć—dodał Steinpełes.

Tak... o ile kto może angażować swoje kapitały— 
niechętnie powiedział Schwindelberg.

— Zwłaszcza gdy się je zaangażowało na pewną grę. 
a tu ten amerykański byk... — z wściekłością wykrzyknął 
Rotheim.

Bandhan mądrze powiedział—rzeki Dajmon, mo
że po raz pierwszy komplementując kolegę. — Jak tak da
lej pójdzie, to i z naszemi majątkami będzie kaput.

— Akcje Banku Uniwersa'nego ? — zapytał Stein- 
peles.

— Spadają na łeb na szyję.
— Kiedyśmy je przed rokiem skupili po 1,000...

Liczyliśmy na pewno, że dojdą do 1000. a nawet 
do 1,700—uzupełni! Schwindelberg.

— A tymczasem zastój: kurs sztuczny 1.200, prawdzi
wy niżej pa'i...

— To Gawroniecki deprecj onuje walor...
— Twój kuzynek...

Dajmon, czyja ci wymawiam dawniejszą przyjaźń 
z amerykańskim bykiem?—odparł z wymówką Steinpełes. 

Znów się zanosiło na sprzeczkę — Schwindelberg 
przerwał.

— Panowie, jest odpowiedź Rotschilda paryzkiego. 
Dajmon miał słuszność, on do walki z kapitałami amerj- 
kańskiemi nie przystąpi.

— Odmawia pomocy?
— Jawnej, stanowczo. Podchajecki zagroził dywer- 

syą na rynku giełdy zachodniej. Lecz oddaje do naszego 
rozporządzenia 20% kapitałów powszechnego Altance Isra
el te.

— Hura Al ance — wykrzyknęli geheimkahalni,
— Kadzi jednak poufnie użyć „ciężkiej ręki“, byleby 

z nadzwyczajną delikatnością.
- A widzicie? A nie mówiłem? I dlatego... — rzekł 

z tryumfem prezes Banku Uniwersalnego.
— Dokończ Dajmonku.
— Nie... Daliście mi pełnomocnictwo z nieograniczo- 

nem zaufaniem, więc czekajcie. Zresztą wszystko już go
towe na pojutrze...

Geheimkahalni dyskretnie zamilkli Dość im było 
wiedzieć, że pojutrze, w dniu szóstym miesiąca Tewes, 
a akumskiego 18 Grudnia odbędzie się tyle razy odkłada
ny. odwlekanj’ pojedynek bokserski między ich człowie
kiem baronem Rautenstockiem, a tym... bykiem amerykań
skim.

Pewność Dajmona, że Rautenstock zwycięży, impo
nowała im, lubo Longin Wiśniowiecki i Mamert Swiatopług 
mieli poważne wątpliwości.

Wszak na ich zapytanie klub atletów w Chicago od
powiedział, że sir John Armstrong Podhajecki od pięciu 
lat zostawszy championem bokserów na Amerykę i Anglię, 

~ —---------------------------------------------------------------- K-
— Nie!..
— Nie masz zatem wyobrażenia nawet o młodej sztuce. 

Salecki to jest umysł niepospolity. Fiu-fiiu! Żeby się urodził 
francuzem. Korytko wyleci! Ten ulicznik tam jest niepotrze
bny. Starej się podobał! Rozumiesz? Co taki rupieć może mieć 
za wyobrażenie o czein! Więc chcesz do Tulewiczów.

— Ja? sam nie wiem! nigdzie nie bywam.
— Ty mnie słuchaj, ja cię zaprowadzę! Czekaj frajerze, 

napijemy się jeszcze po jednym! Krzywisz się ? chcesz być 
czemś, to wyrzuć z siebie szlagona. A przedewszystkiem strzeż 
się takich łajdaków, jak Korytko!

— Nu, co ty ciągle z nim.
— Bo jest zwyczajny łobuz! Rzezimieszek, ja ci powia

dam! On ma jakie przekonania? spytaj się na kursie. Skończo
ne zwierzę! 1 on się rwie do pisania! Co on może napisać ? 
Paszkwil antysemicki! Myślisz, że ja o żydów stoję? Niech go 
cholera weźmie, dla mnie może się zawalić ze wszystkimi bur
żujami! Przecież on nawet w uniwersytecie urządza sobie agita- 
cye. Był koncert urządzony... przez grupę studentów. No takie 
kółko się zebrało dla wzajemnej pomocy. I wiesz co zrobił Ko
rytko? Jak potem przyszedł ten drugi wielki koncert studen
cki, to on zażądał, żeby z prawa do wsparcia z zebranych fun
duszów wyłączyć żydów. Bo, powiada, żydzi już sobie urządzi
li koncert! Ninie nic do tego, ale czego on od żydów chce? No 
powiedz sam, czy to nie łajdak?
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jeszcze nikomu nie dał się pokonać. Jakżeż więc Rauten- 
stock. od niedawna dopiero posiadłszy znajomość zasad 
walki atletyczno-bokserskiej, może mieć szanse pokonania 
przeciwnika?

Cała Warszawa interesowała się tym pojedynkiem 
oryginalnym z warszawskiego punktu widzenia, pospolitym 
zaś w innych społeczeństwach, które oddawna już pozby
ły się walki na broń palną lub sieczną, jako zabytku ciem
noty i barbarzyństwa.

Z religijnego i cywilizacyjnego punktu widzenia 
wszelkie pojedynki w znaczeniu rozpraw honorowych były 
od paru wieków potępione, (idy jednak nie dało się ich 
w zupełności wyrugować, gdy niekiedy w pewnych oso
bnikach poczęła się budzić jakaś bestyalna żądza stocze
nia walki z przeciwnikiem — postanowiono zastosować do 
pojedynków zasadę twórcy homeopatyi Hanemana: similia 
s niJilus curatdw.

— Cheą walki? — dobrze. Ale niech to będzie walka 
najpierwotniejsza, brutalna, w bezpośredniem zetknięciu 
lecz bez użycia broni palnej czy siecznej. Wolno się poty
kać na pięście, z zachowaniem pewnych reguł, nie dopu
szczających zabicia przeciwnika.

I odkąd tylko w takiej formie pojedynki mogły się od
bywać, zmniejszały się one coraz bardziej i, jak w Amery
ce, zupełnie ustały.

Staczano jedynie zapasy bokserskie w znaczeniu 
sportowem lub wyrabiano w sobie umiejętność boksowa
nia dla celów praktycznych, np, aby odeprzeć napad złego 
człowieka.

Sir John, namiętny lubownik sportu bokserskiego, 
nigdy przecież nikogo na pojedynek nie wyzywał, ani też 
sam był wyzywany. Dopiero w Warszawie, gdy dając fol
gę usprawiedliwionemu gniewowi, wyrzucił przez okno 
Rautenstocka, naraził się na wyzwanie.

Wiemy już, że, jako wyzwany, korzystając z przywi
leju wyboru broni, tylko boksowanie uznał za jedyną mo
żliwą formę walki dotąd w Warszawie nieznanej.

Wobec kodeksu karnego za pojedynek uważało się 
spotkanie na pistolety czy pałasze lub szpady.. W danym 
wypadku jawność walki nie nosiła cechy karygodnej 
z prawnego punktu widzenia. Tembardziej że walka, niby 
ćwiczenie sportowe, miała się odbyć w arenie ujeżdżalni 
elektromobilów, będącej zarazem lokalem klubu atletów 
i gimnastyków.

Zapasy atletyczne nieraz się tam urządzały w obe
cności członków oraz gości wprowadzonych. Baron Rau- 
tenstock był oddawna członkiem, a nawet czas jakiś vice- 
prezesem klubu, ogarniętego przez sfery arystokratyczne 
i plutokratyczne, czyli żydowskie. W końcu XX-go wieku, 
zlanie się tych dwóch warstw społecznych i zespół ich był 
już kompletnie dokonany.

Sir Johna zapisał w poczet klubowców zaraz po przy- 
jeździe prezes Banku Uniwersalnego, opiekujący się wów- 
->i-~— ------------------------------------------------------------------K-

Wlodziutek nie umiał sobie zdać sprawy, dlaczego wla 
ściwie Korytko zasługiwał na tak surowe potępienie, nie 
mniej przy otwartym kieliszku kiwał machinalnie głową i słu
cha! dosyć cierpliwie wynurzeń Feinmarka. A długie one były 
i szerokie. Kolega szkolny Włodziutka z zapałem rozwijał 
przed nim teorye nowych prądów, z większym jeszcze zapałem 
wyrzucał swemu otoczeniu obskurantyzm, lecz bodaj z najwię
kszym wracał do uwag o nikczemności swego „starego“... 
i jeszcze... do Korytki.

Dobrze już było po północy, gdy Kudyrko upatrzył pau
zę w potoku słów Feinmarka i rzeki, podnosząc się ociężale.

- Nu, czas wracać! Spać się chce!
— Rosomaku—odparł pogardliwie Feinmark—zaledwie 

druga godzina! No nic, nauczysz się powoli. Knajpa jest po
trzebną, w niej tylko możesz się wyzbyć banalności, rozumiesz?

— Ta chodźmy!
— Możemy iść, tylko zapiać.
Włodziutek spełni! potulnie polecenie kolegi. Feinmark 

podjął się. go odprowadzić, zapewniając przytem Włodziutka, 
iż odwiedzi go w najbliższym czasie, a przedewszystkiem wcią
gnie go do Tulewiczów i wogóle będzie o nim pamiętał.

Włodziutek dosyć obojętnie przyjął deklaracye Stasia, 
ile że koniaki po wydostaniu się na ulicę, zaczęły w nim fer
mentować, a równocześnie nogi odmawiać posłuszeństwa. Mru-

czas bogatym amerykaninem, tak mu usilnie przez Rot- 
schilda poleconym.

Tym sposobem walka bokserska przeciwników nosi
ła formę potyczki sportowej dwóch clubmanów.

Lecz szeroki ogól wiedział doskonale, że to rozpra
wa t. z. „honorowa“, że baron Rautenstock, zawołany, jak 
mawiano, „duelista“, z konieczności poddał się takiej for
mie pojedynku, w Yiinwie jwf po raz pierwszy zastoso
wanej.

Ogól ów, w miarę rozwijających się w okresie kilko- 
miesięcznym wypadków, których bohaterem był miliarder 
amerykański, upatrywał w gotującem się spotkaniu nawet 
coś więcej niż pojedynek dwóch osób. W Arnistrongu- 
Podhajeckim widziano przedewszystkiem twórcę Kolosu, 
olbrzymiej instytucyi, skierowanej jawnie ku odżydzaniu 
Warszawy, a w Rautenstocku przedstawiciela Judy, za
skoczonego niespodzianie budzącym się ruchem antyse
mickim.

Kto żyw wybierał się do Ujeżdżalni, aby być świad
kiem zapasów. Oczywiście, że tylko ci mogli się tam do
stać, którzy albo byli członkami klubu, albo otrzymali kar
tę wstępu.

Ujeżdżalnią nazywano olbrzymi gmach, z tej racyi, że 
sam środek pod wysoką, ruchomą kopułą, obejmujący naj
większą przestrzeń, był przeznaczony na próby jazdy elek- 
tromobilami sportowemi. Odkąd bowiem wszechwładna 
elektryczność wyrugowała w XX wieku, nazwanym stule
ciem elektrycznem, wszelkie inne źródła energii i siły, 
w sporcie również nastąpiły radykalne zmiany.

Zniknął przedewszystkiem sport koński. Piękne zwie
rzęta, przez tyle s uleci oddające człowiekowi nieocenione 

1 usługi, jako siła pociągowa, już w poprzedzającym wieku 
XIX, zwanym wiekiem pary, poczęły ulegać zwyrodnieniu. 
Z czasem stały się zupełnie bezużytecznemu Gdy zaś wy
naleziono rumaki elektryczne, o rozmaitych natężeniach 
i szybkości, koń żywy, nawet w sporcie, był już anachro
nizmem.

(Dalszy eiąg nastąpi.)

¡Kartki z prowincyi.
Przeprowadzka służby folwarcznej w sam dzień Nowego Roku — Dla
czego koniecznie — w święto uroczyste? — Zgorszenie maluczkich 
i mogąca wyniknąć ztąd.konkurencya dla pp. chlebodawców.—Poświę
cenie fabryki w okolicy Żychlina i „zabawa tańcująca“ w Ad« encie!.. 
Uwaga nad tym faktem czytelnika-kap/ana. — Są widocznie ludziska, 
którzy poczynają z Bogiem a kończą z dyablem!—Hazard w Częstocho
wie i szczególna sympatya niektórych obywateli tamtejszych do dz!eci 
Izraela — Fala „dzikiego antysemityzmu“, izyli Kasy pożyczkowe 
bet żydów/—Swoi dla swoich!—Co będzie dalej?—O „Ziarno“ w Łodzi — 
Rozwój tej instytucyi i co jej grozi-—Tak źle chyba nie będzie! — Mała 
interpe'acya pod adresem wielkiego zarządu cukrowni , Konstancy»“, 
a właściwie pod adresem jej administratora p Mieczysława Epsteina.

------—----------------------------------------------------------------- -------- -f.
czai więc tylko pod nosem, a chwilami mocniej cisnął się do 
ramieniu Feinmarka.

— Wstawiłeś się, rosomaku! Jesteś jeszcze dyletant, Sa- 
lecki po pięciu koniakach mógłby zrobić nastrój, ja sam po 
trzecim nabieram dopiero rezonu, a tyś się spił prawie.

— Nu nie brzęcz, idź równo!
— Ha, ha! Ty pijaku litewski, wasi przodkowie mieli 

przynajmniej mocne łby do picia, a wy i tego nie macie.
— Nu, nie brzęcz, nie brzęcz, do domu by prędzej.
— Zaraz, nie spiesz się, poczekaj! Musisz mi jeszcze pięć 

fajgli pożyczyć, potrzeba mi koniecznie na jutro.
— Czego, czego, fajgli?
— Udajesz zawianego; no, dawaj pięć rubli i koniec, jak 

będę miał to ci oddam.
Kudyrko sięgnął machinalnie do portmonetki, wyciągnął 

z niej tułający się jeszcze papierek i, przysunąwszy się do la
tarni, spojrzał nań b mruknął:

— Pięć rubli? Nu tak masz dziesięć i daj reszty.
Feinmark schował pośpiesznie podany banknot i zakon

kludował krótko:
— Właśnie chciałem ci mówić o dziesięciu, myślałem, że 

nie masz. No chodź, nie marudź.
— Nu, a reszty? Słuchaj! Widzisz pięć, a tam dziesięć, to 

reszty pięć, a... a... a ja nie mogę—bełkotał Włodziutek.
— Nie zawracaj głowy, nie ma o czem mówić.
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Czy n-e byłaby dobrą taka kombinacja, ażeby polacy zajmowali miejsca 
niemców, a niemcy wracali sobedo swego v a ter landu?.,.
I znowu,—-jak nam pisze jeden z szanownych czytel

ników i przyjaciół „Roli“ — odbywały się na prowincyi li
czne przeprowadzki służby folwarcznej w sam dzień No
wego Roku. Utarty to, co prawda, ale wysoce niemoralny 
i niemądry zwyczaj. Święto uroczyste, dzwony świątyń 
wzywają wiernych do złożenia hołdu Panu nad Pany, do 
uczestniczenia w Ofierze Niekrwawej i do wysłuchania 
słowa Bożego, a tu właśnie ci wierni zajęci są ezem in- 
nem: prze pro wadz ką!... Wozy i wózki ładowne gratami 
i... dzieciakami ciągną o wiorst kilka lub nieraz o mil pa
rę, a cała ta peregrynacya odbywać się musi koniecznie 
w Święto obchodzone uroczyście w całym świecie katoli
ckim. Dlaczego m u s i i dlaczego koniecznie? Ha... bo 
panowie chlebodawcy w ten właśnie dzień zmieniają swo
ją służbę folwarczną i w ten dzień udzielają jej koni i wę
żów dla przewiezienia swej chudoby... Przeniesienie termi
nu przeprowadzki na dzień inny, powszedni, naprzykład 
na 2-gi albo 3-ci Stycznia, robiłoby panom dziedzicom, 
czyli pracodawcom, różnicę wielką. Ucierpiałyby na mitrę
dze żniwa, roboty pilne w polu!... Jakie żniwa? — roboty ? 
Przecież to Styczeń a my żyjemy na tej nie na tamtej pół
kuli świata!... Ach, prawda! Robót gwałtownych w gospo
darstwie o tej porze niema: no... ale jest zwyczaj taki... 
i zawszeć dzień roboczy nie ginie, owszem, jest, zostaje 
w czystym zysku!... A dla tego jednego dnia wszystko 
inne widocznie staje się bagatelą!... Bagatelą jest, że se
tki ludzi pozbawione są możności uczestniczenia w nabo
żeństwie, bagatelą jest pogwałcenie dnia świętego i uro
czystego i... bagatelą jest zgorszenie maluczkich, jakie 
ztąd płynąć musi. I z pewnością żaden z tych panów wła
ścicieli, dzierżawców, administratorów i rządców majątków 
ziemskich, z przyczyny których zgorszenie pochodzi, nie 
„uwiąże sobie kamienia młyńskiego u szyi", bo i po co, na 
co ? Przecież żyjemy w czasach powszechnego postępu 
i racjonalizmu, więc precz z przesądami!...—chociaż mnie- 
by się zdawało, że na takiem „precz", czyli na przyzwy
czajaniu służby’ do lekceważenia sobie obowiązków religij
nych. do gwałcenia z lekkiem sercem przykazali Bożych 
i kościelnych, panowie chlebodawcy wyjść dobrze nie mo
gą i nie wyjdą z pewnością. Komu powiadają: możesz nie 
szanować Bożego przykazania trzeciego, ten wT odpo
wiedzi rzec sobie gotów: Ha, skoro tak, to mogę równie 
dobrze nie szanować ani słuchać Przykazania piątego, 
siódmego it. d. I będzie rozumowanie takie najzupeł
niej logicznem, ale czy logika podobna przypadłaby do gu
stu i przekonania panom, nakazującym swej służbie, dla 
pozyskania jednego więcej dnia roboczego, gwałcić dzień 
przeznaczony dla chwały Bożej,—wątpić sobie pozwalam.

Tak, żyjemy w czasach postępu bez Boga, więc też 
nie zdziwiła mnie weale notatka zamieszczona w „Dzien
niku dla wszystkich" z dnia 6-go Grudnia r. z. takiej oto 

---———----------------------------------------------------------- *• 
, — Potrzebuję.

— To się obejdziesz.
— A ja, uważasz, muszę!
— Zresztą, dostaniesz jutro, albo po jutrze.
Kudyrko, rad nie rad, ustąpił.
Feinniark raz jeszcze powtórzy! mu swoje przyrzeczenia, 

doprowadził do bramy domu, pomógł zadzwonić i oddalił się.
Tymczasem w domu Kudyrki panny Florentyna i Kle

mentyna,, zaniepokojone nieobecnością bratanka, czuwały, nie 
kładąc się spać i snując najrozmaitsze przypuszczenia.

Panna Florentyna trwożyła się czy Włodziutka przypad
kiem nie przejechali. Panna Klementyna nie tyle obawiała się 
przejechania, ile złodziei, którzy przecież w Warszawie potra
fią ograbić, pokaleczyć, a i zabić nawet. Mimo tej różnicy 
zdań, obydwie zgodziły się, że z Włodziutkiem stać się musialo 
coś nadzwyczajnego, a nadzwyc ajność ta musi być ztą, bo 
przecież dobre po nocy nie chodzi.

Zjawienie się Włodziutka wywołało serdeczne ukonten
towanie, a obok niego cały potok wymówek. Ciotki rzuciły sio 
ku drzwiom za pierwszem poruszeniem klamki.

— Włodziutka, ta jesteś nareszcie!
— Kochanieńki, co się z tobą działo?
— Jak mu się kapelusz na nos zsunął biedaczek!
— Rękawy pobielone...
— Druga godzina...

treści: „W tych dniach odbyło się uroczyste poświęcenie 
„fabryki cykoryi (w miejscowości Dobrowo pod Żychlinem) 
„dokonane przez miejscowego proboszcza w obecności 
„osób zaproszonych. Po odbytej ceremonii, goście zapro- 
„szeni udali się na polowanie, a wieczorem odbyła się 
„tańcu j ą c a z a b a w a “. Nieprawdaż, że notatka nie
zwykle interesująca, w zakończeniu zwłaszcza'... Poświę
canie, obrządek religijny, polowanie i „zabawa tańcująca" 
w adwencie! Wszystko razem w jednym dniu i wszyst
ko naturalnie na intencję... powodzenia fabryki!... Kto wie 
jednakże czy wiadomości tej, wysoce charakterystycznej, 
nie byłbym prześlepił, gdyby nie był zwrócił na nią uwagi 
jeden z czytelników naszych kapłanów, ks. S. Ż. z K., któ
ry takiemi, w liście do nas skreślonym, notatkę powyższą 
zaopatruje uwagami:

„Piękną, powiada szanowny korespondent, i chwa
lebną jest rzeczą, gdy człowiek rozpoczyna dzieło swe 
od Boga. Godnym więc naśladowania jest czyn pp. wła
ścicieli nowopowstałej fabryki, którzy zwrócili się z proś
bą do miejscowego księdza proboszcza o dopełnienie 
aktu poświęcenia nowego budynku fabrycznego. Celem 
obrządku tego religijnego byló, bez kwestyi, uproszenie 
Boga o pomyślny rozwój przedsiębiorstwa i o uchronie
nie go od rozmaitych klęsk i niepowodzeń. Jak dotąd, 
wszystko bardzo pięknie; ale podobna uroczystość, 
w czasach obecnych na tern się widocznie nie kończy!... 
Do kompletu konieczną jest wykwintna uczta, która 
niechby sobie już była, skoro ucztowanie w razach ta
kich jest podobno w modzie ... Ale co powiedzieć 
o onej, urządzonej przez pp. przedsiębiorców — zaba
wie tańcującej? „W tych dniach“ — to znaczy 
najwyraźniej—hulanka w czasie Adwentu; czyli, co 
na jedno wychodzi, oburzająca drwina z przepisów Ko
ścioła S go. który w tym czasie nakazuje wiernym po
wstrzymanie się od wszelkich zabaw, a tembardziej od 
zabaw tanecznych.

Fakt jednak tej zabawy szczególnej nie zdziwiłby 
nikogo, gdyby właścicielami owej fabryki byli wyznaw
cy Mojżesza, Lutra albo Kalwina; widocznie przecież 
nimi nie są, skoro z prośbą o poświęcenie udali się do 
księdza katolickiego.

Daj Boże—kończy nasz korespondent — nowej fa
bryce chrześciańskiej jaknajwiększą pomyślność; nape- 
wno jednak trudno tu na pomyślność liczyć, skoro wła
ściciele nowego zakładu przemysłowego pozwalają so
bie już na wstępie samym na nieposzanowanie praw Ko
ścioła i tern samem praw Bożych!...“

Niestety przy dzisiejszym zamęcie pojęć zdarza się 
nieraz, iż ludziska rozpoczynają pracę swoją z Bogiem, 
a kończą z dyabłem, jak się to zdarzyło w onej fabryce 
cykoryi, chociaż najczęściej bywa tak, iż odrazu przedsię
biorca dyabłu „interes" swój powierza. Tak właśnie, jak 

----------------------------------- ------------------------------------- .<_
I dwadzieścia cztery minut! A my niespokojne.

— Marysia trzy razy samowar nastawiała.
— A pięć razy węgla dokładała.
— 1 kluseczki odgrzewane przypaliła.
— A ja myślalam, broń Boże, przejechali.
— A tam i zabili i jes cze co ukradli.
— Ta rozbierz się kochanieńki.
— Ta czekaj, pomogę.
— Ta on bezwładny!
— Tajeniu się odbija!
— Ta od niego czuć!
— Pozwól Klimciu, nie dowąchasz się.
— Cynamon!
— Ta gdzież cynamon! Arak na spirytusie!
— On chory!
Jemuby materacyk na brzuszek!
— Okład na głowę i banieczek!
— Kwiatu lipowego sparzyć!
— Pomarańczowy lepszy. Wypoci, uśpi.
— A możeby mu olejku?
Włodziutek ani się obejrzał, jak panny Klementyna 

i Florentyna, wezwawszy do pomocy Marysię, rozebrały go 
i ułożyły na łóżku, aplikując równocześnie wszystkie możliwe 
środki, któremi rozporządzała ich domowa apteczka.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nam donosi korespondent z Częstochowy p. Rogal—postą
pił pewien cukiernik tamtejszy, który urządził sobie 
w lokalu podwórzowym „salę bilardową“ z dwoma aż bi- 
lardami, gdzie nietylko podaje się gościom kawę i herbatę, 
ale ułatwia im się nadto, z pomocą dwóch „izraelitów“ — 
pozbywanie się z kieszeni marnej mamony. Grają „goście“ 
w „bilard“ i... zgrywają się, ku uciesze naturalnie i pana 
cukiernika i onych żydowinów!...

Przypuszczać jednak trzeba, iż właściwa władza 
miejscowa położy kres owej zabawie, zwanej pospolicie 
hazardem; ale za to nie znajdzie się już rady na tych oby
wateli częstochowskich, którzy odwracając się plecami do 
współbraci rodzonych, darzą natomiast szczególną sympa- 
tyą i względami dzieci — Izraela!... Jeden właśnie z tych
że obywateli częstochowskich dał żywy sympatyi tej 
przykład. Właściciel kilku posesyj, użył przy ich powię
kszaniu, do robót, ślusarzy, stolarzy, szklarzy etc. wyłą
cznie starozakonnych, choć wiedział dobrze, że niektórzy 
jego współbracia przy braku zarobku, na chleb powszedni 
dla siebie i swych dzieci nie mają...

Ale to niclCóźby się stało z ideą braterstwa z „dzie
ćmi jednej ziemi“ i z ideą asymilacyjną, gdybyśmy takich 
obywateli, sympatyzujących z synami Judy i przekładają
cych nawet ich fuszerkę nad uczciwą i rzetelną robotę 
rzemieślnika polskiego, wpośród siebie nie mieli?!...

To tylko ci „wstecznicy“, którzy ani „Prawdy“, ani 
„Przeglądu Tygodniowego“, ani innych pism wysoce po
stępowych nie czytając widocznie, nie dbają o... asymila- 
cyę, a zakładając po miastach i miasteczkach Kasy poży- 
czkowo-oszczędnościowe, wyłączają z nich całkowicie ży
dów. Żaden żyd stowarzyszonym być nie może, albowiem 
ci wstecznicy, nie znający się zgoła na asymilacji, powia
dają sobie z przedziwną jednomyślnością: dość już tego 
dobrego! Dosyć już pieniędzy, my chrześcianie, składali
śmy w instytucjach kredytowych w tym głównie celu, 
ażeby żydzi mieli zkąd czerpać fundusze na uprawianie 
lichwy; czyli dość tego charakterystycznego obdzierania 
chrześcian przez żydów przy pomocy pieniędzy chrześciań- 
skich.... Chcą żydzi korzystać z instytucyj kredytowych, 
niechaj je sobie zakładają sami i niechaj obdzierają się sa
mi; my tylko przypatrywać się będziemy z zajęciem, ażali 
kruk krukowi oko wykolę czy też nie wykolę.

I pod wpływem takiego dzikiego rozumowania po- 
wstają u nas instytucye kredytowe b e z ż y d ó w! Okro
pność!... Pierwszy w tym względzie, jeżeli się nie mylę 
dał przykład Lublin, za nim poszedł Włocławek, Miechów 
Nowo-Mińsk i t. d.

A co dalej będzie? Nie chciałbym przesądzać, ani za
truwać spekulaeyjno-szachrajskiego żywota „obywatelom 
mojżeszowym“, ale zdaje mi się, iż „wstrętna“ fala „dzikie 
go antysemityzmu“ coraz szerzej i śmielej rozlewać się ze- 
chce, skoro nawet w Lodzi, mieście najznakomiciej zaży- 
dzonem, i pozostającem pod najbardziej stanowczą komen
dą Izraela, coraz szersze zatacza ona kręgi. Powstało tam 
naprzykład spożywcze stowarzyszenie chrześciańskie„Ziar- 
110“ — i cóż państwo powiecie?! Pomimo wszelkich nadży- 
dowskich wysiłków zacnego kochanego Judy, w celu pod
kopania bytu tej instytucji—„Ziarno“ jest i jest! I nietylko 
jest, ale przy wzrastającej liczbie członków, wyłącznie 
rozumie się chrześcian, rozrasta się tak szybko, że obecnie 
po Nowym Roku mają być otwartemi dwie jeszcze in
stytucji tej filje, czyli, że razem filij będzie cztery i pią
ty sklep centralny. Nie dziwneż to? Ale wrogowie „Ziar
na“ i różni słudzy Izraela nie śpią! Wiedząc, iż duszą sto
warzyszenia jest obecny jego przewodnik, usiłują oni in
trygą, rzucaniem obelg i wszelkiemi słowem sposobami 
niegodziwemi, zniechęcić zacnego kapłana do dalszego 
przewodniczenia pięknemu dziełu. Z lękiem i żalem dono
szą mi niektórzy z członków „Ziarna“, iż niestrudzony je
go kierownik i opiekun, na najbliższem zebraniu ogólnem 
ma się zrzec dalszego sprawowania obowiązków swoich, 
ale ja temu wierzyć nie chcę. Tak źle chyba nie będzie. 
Ani szanowny przewodniczący nie opuści poważnej dziś 
gromady członków instytucji, . którzy w nim widzą naj- 

• dzielniejszego obrońcę przed łupieztwem żydowskiem, ani 
Izrael łódzki nie zazna tego wesela i radości, jakiejby 
z całej chciwej swej duszy zapragnął. Nie'...

Na zakończenie prowincyonalnej pogawędki dzisiej
szej mała interpelacja, pod adresem... wielkiego zarządu 
fabryki cukru i rafineryi „Konstancya“ (w p. Kutnowskim), 
a właściwie pod adresem administratora cukrowni tej p.Mie
czysława Epsteina. Dyrektorem faktycznym fabryki o ja
kiej mowa jest n i e m i e c. Otóż dlaczego ma być niemiec 
koniecznie skoro niemej’, jak zapewne wiadomo panu Ep- 
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Steinowi, tak nas gorąco... nie kochają, a wśród polaków nie 
brak jest przecie ludzi zdolnych i należycie w specyalno- 
ści cukrowniczej wykwalifikowanych? Co więcej powiem, 
ów dyrektor-niemiec, przybywszy do onej fabryki pod Ku
tnem, jako człowiok zgoła niezamożny i posiadający całe
go majątku tyle, ile go miał na sobie, jest dziś pono’pa
nem krociowym, przeto żadna nie stałaby mu się krzywda, 
gdyby do swojego Vaterlandu powrócił: jego zaś miejsce 
mógłby zająć jeden z tych polaków-chemików, którzy po 
skończeniu zakładu naukowego i po pozyskaniu patentu, 
napróżno nieraz wśród swoich poszukują pracy i chleba. 
Czyby więc nie dość słuszną i sprawiedliwą była podobna 
kombinacya? — i jak się też ona wydaje panu Epsteinowi, 
który przecież polakiem jest także i — chrześcianinem ?...

Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Co to jest „Ulk“? — Wiersz o polkach w „Kiku“. — Treść. — Co ja są
dzę o tym wierszu. — Odwołanie się do czytelniczek. — Chytry ży- 
dek. — Dla kogo u mnie niema przebaczenia. — Potwór pedagog. — 
Okropny stosunek — Dajmy temu pokój. —Środek na bezsenność 1 To
warzystwo le zenla muzyką. — Szczęśliwe państwo, choć go prawie 
nie widać. — Rozmaite zbliżenia i porozumienia. — Na co się w Euro

pie zanosi. — Plebiscyt boerski. — Vaque ad jinem!
Czytelniczki moje nie znają pewnie „Ulka“?... „Ulk“ 

jestto tygodniowj’ dodatek humorystyczny do słusznie osła
wionego „Berliner Tageblattu“, podający przepyszne nie
kiedy rysunki, stanowiące ostrą, gryzącą, zuchwałą cza
sami, a zawsze prawie dowcipną satyrę na stosunki nie
mieckie, a niekiedy „i zagraniczne“. „Ulk“ nie robi sobie 
z nikim ceremonii, p. Biilowa szameruje w każdym niemal 
numerze, a niekiedy sięga i wyżej. Ale „Ulk" tak jak i ca
ły „Berliner Tageblatt“ jest własnością niemieckiego ży
da, więc naturalnie polaków i duchowieństwo, zwłaszcza 
katolickie, jadłby żywcem. Wyraz „Jezuita“ jest mu rów
nie niemiły jak „cholera“.

Otóż ten „Ulk“ w ostatnim numerze z roku ubiegłego 
zamieścił wiersz pod tytułem „Walka polskich kobiet“, 
który kilka pism naszych nazwały zjadliwym na polki pa
szkwilem. Ja jestem innego zdania; owszem, w tern wier
szu widzę uznanie potęgi naszej kobiety, przed którą ko- 
rzy się nawet taki polakożerca, gdy wywierając na nią 
złość swoją, jednocześnie nie może się wstrzymać od 
uwielbienia!

Wiersz ten tak się poczyna:
Polka jednoczy’ w sobie wszystkie najwytworniej

sze wdzięki i nie potrzebuje skąpić uroków swoich, dopó
ki się znajduje w salonie. Dopiero gdy zejdzie na ulicę 
i Zachce bawić się w politykę... Tutaj zaczyna się wy- 
zwierzać żyd niemcem podwatowany i powiada, że wtedy7 
polka krzywi się jak stara cyganka, podjudza i przeklina 
jak czeszka, parska zemstą jak korsykanka, wpada na 
kark wrogowi jak piekielna wiedźma, radaby bojkotować 
niemców jak socyalistka, prawi podżegające mowy jak 
anarchistka, wścieka się jak furya, wyje jak czarownica, 
rzuca obelgi na obelgi, jak gdyby nie było na świecie pro
kuratorów, na niemca zła jest okrutnie (Sie ist dem Nie
miec (s c!) crnstlich bose~), grozi jak nafciarka (petroleuse), rzu
ca się jak tygrysica (oczywiście w obronie swych dzieci, 
jak np. we Wrześni), radaby wszystkim niemcom gęby wi- 
tryolejem pomasakrować...

Ładny szereg ładnych epitetów! A jednak czyż w u 
t-tis miitandis piękne moje i zacne czytelniczki nie przy
znałyby się do nich chętnie, z wyjątkiem naturalnie nie
których, takich naprzykład jak stara pomarszczona cygan
ka albo wyjąca czarownica? Zdaje mi się za to, że żadna 
z nich nie weźmie za złe temu opętanemu żydowi porów
nania siebie z korsykanką naprzykład, albo choćby tygry
sicą.

Zresztą chytry żydek, Jak sprytnie zaczął swój wiersz, 
tak go bodaj jeszcze sprytniej kończy, gdj’ź wyliczy wszy te 
wszystkie okropności, których się polka ¿lopuszcza, powia
da, że się to dzieje dla tego, gdyż niema na świecie kobie
ty, któraby tak jak polka była urocza, a zarazem tak dra
żliwa. Po niemiecku komplement ten wygląda daleko 
zręczniej:

„ D un Iceine Frau ist wie die Polni
„So rcizend und s> le/cht gcreizl!

Zaprawdę, gdyby ten Mosse nie miał na sumieniu 
innych grzechów oprócz tego wiersza, możnaby mu je
szcze od biedy przebaczyć...

Niema za to przebaczenia, przynajmniej w mojej ka
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lecie miłosierdzia, dla takiego pedagoga jak ten Winter, 
inspektor szkoły wrześnieńskiej, który katował dzieci 
w szkole, a teraz chcąc się uniewinnić, wypisuje po dzien
nikach niestworzone rzeczy o swoich uczniach, a zwła
szcza uczennicach, a nawet oskarża je o obrazę majestatu. 
Jest to denuncyacya, i w dodatku prawdopodobnie fał
szywa, bo gdzieżby dzieciom, wobec wrogiego sobie nau
czyciela. przyszło do głowy obrażać majestat!

Zwierzchnik szkolny, denuncyujący uczniów publi- 
sznie o niebywałe występki, to przecież coś tak potwor
nego, że tylko wśród tak zwyrodniałej cywilizacji jak 
pruska pojawiać się może!... I ten zwierzchnik pozo- 
staje na swojem stanowisku; i te dzieci mają się dalej od 
niego uczyć słuchać go albo może szanować go lub ko
chać jeszcze w dodatku?... Nie! są rzeczy, o których się 
nie tylko ludziom na ziemi, ale nawet lucyperowi w pie
kle nie śniło!

El... dajmy już temu pokój; przejdźmy do innego te
matu, bo myśląc o tych rzeczach

Z obrzydliwości dusza mi się wstrząsła, 
Pogryzłem język, pokrwawiłem dziąsła...

Ot, — może kto z kochanych państwa sypiać po no
cach nie może?... Taaak?... Ano to nic łatwiejszego jak 
na to zaradzić! Niech sobie tylko każę zaśpiewać „Chór 
pielgrzymów z Tanhausera“, a uśnie natychmiast snem 
sprawiedliwego. Jest to środek niezawodny, wypróbo
wany i podany do publicznej wiadomości przez nowojor
skie Towarzystwo do zastosowania muzyki w celach lecz
niczych. Na czele tego Towarzystwa stoi znana śpiewa
czka nowoyorska, Ewa Vascelius. Pani ta tak się wyra
ża o skuteczności muzyki, jako środka leczniczego: „Wpływ 
muzyki na chorych znany jest powszechnie. W doborze 
sztuk będziemy skrupulatni. Pieśni uspakajające zasto
sujemy’ w chorobach gorączkowych. Chór pielgrzymów 
z Tanhausera jest naprzykład znakomitym środkiem prze
ciwko bezsenności (Ot co jest!). Sądzę, że niezadługo nie 
będzie szpitala bez orkiestry lub chóru!" Ano, niech i tak 
będzie! Nie myślę kłócić się z panną (a może z panią) Ewą 
o rezultaty kuracyi, choć wiem, że nieraz już śpiewałem 
„Tadeusza“, a nic a nic mi to nie pomogło...

Powiadają, że szczęśliwe są narody, które nie mają 
historyi; ale w dzisiejszych zwłaszcza czasach szczęśli
we i te, które nie mają... długów. A są takie! Jestje- 
dnem z takich księztwo Anhalt, które ma zaledwie 
316,000 obywateli, ale ci obywatele stanowią tyluź ludzi 
zupełnie z losu swego zadowolonych. Lilipucie to państwo 
nie tylko niema grosza długu, ale posiada 8 milionów ma
rek, od których procent zastępuje w zupełności podatki, 
a nawet starczy na różne udogodnienia, które uprzyje
mniają życie anthaltczykom.

Dzisiaj, kiedy Anglia zaciąga pożyczki, a budżet fran- 
cuzki znaczny wykazuje deficyt, księztwo Anhalckie jest 
prawdopodobnie najbogatszym krajem w Europie.

Mimo tego ten Krezus państw europejskich nie odegra 
zdaje się zbyt ważnej roli w nowem ugrupowaniu państw, 
na które się zanosi w Europie... Przyjacielskie zbli
żenie się Francyi z jednej strony z Włochami, z drugiej 
z Anglią; znaczna poprawa stosunku między Anglią a Ro- 
syą są wskazówkami kierunku, w jakim to przeobrażenie 
nastąpić może. Trójprzymierze trzeszczy; Niemcom gro
zi odosobnienie, gdyż nawet-w Austryi zaczynają pojmo- 
wać, że stworzony przez Bismarka potrójny’ alians, wła
ściwie tylko dla Niemiec był stworzony. Ale nie łówmy’ 
ryb przed niewodem i zaczekajmy chwilkę.

Boerom zaczęło się jakoś wieść z nowym rokiem; to 
też nabrali otuchy, i kiedy Szalk Burgher, wiceprezydent 
Transwaalu w nieobecności Krugera, urządził rodzaj po
wszechnego głosowania wśród dowódców boerskich, wy
pad! z tego plebiscyt za prowadzeniem wojny usque adti 
nem, to jest aż do odzyskania niepodległości. Szczęść 
Boże! E Jerzyna.

W Zwierciadełl(u.
i.

Choć spóźnione nieco, przyjmijcie odemnie Szanowni 
Czytelnicy i piękne Czytelniczki, najszczersze noworoczne ży
czenie: obym Was wszystkich co do jednego znalazł w Wiel
kiej Illustrowauej Encyklopedyi. Cóż bo dzisiaj milszego mo
żna życzyć komuś nad przekazanie go potomności w druku. 
Pieniądz i sława to dwa ideały, dwa marzenia powszechne 
współczesnej epoki... nadludzko-modernistycznej!..

Uczyniwszy w ten sposób zadosyć gwałtownej potrze
bie serca, przechodzę do wypowiedzenia Wam Jednym tchem“ 

całego zasobu nowin krajowych i zagranicznych, jakie w tej 
chwili leżą mi na... języku.

Więc primo: (a mówi już o tem „cala Warszawa“) jego 
królewska mość, król królów, brat lwa i syn słońca, słowem 
Szach Perski popadł w chorobę zwaną mania gr«ndi"St. A co? 
Może to się komuś wyda nieprawdopodobnem, gdyż nic nie 
„pisało“ o tem ani w dziennikach ani w ich telegramach. 
Ależ dzieją się przecie pod słońcem rzeczy, o których nie śniło 
się filozofom, a cóż dopiero Agencyi Telegraficznej? Tak jest, 
nieszczęsny władca Persyi zachorował na manię wielkości, 
i ciągle się biedakowi wydaje, iż jest dyrektorem Warszaw
skiej Filharmonii, samym panem Aleksandrem Rajchmanem. 
Zbudował sobie tedy Szach stodołę, w której zgromadza pu
bliczność, zachowując się względem niej arogancko, a nawet 
ze stodoły przepędzając ją nie raz!

Równie interesujący, a może nawet bardziej jeszcze cie
kawy fakt zdarzył się i tu u nas, w Warszawie. Przed kilku 
tygodniami dwaj literaci warszawscy w pełni sil i zdrowia, 
nagle i jednocześnie rozstali się ze — światem. Nie zostali oni 
atoli (z niewiadomej mi przyczyny) pogrzebani, i do dziś dnia, 
zjawiają się różnym osobom zarówno na ulicy jak i w mieszka
niach.

Tym nadzwyczajnym wypadkiem zajmie się niewątpliwie 
świeżo założone we Lwowie czasopismo spirytystyczne p. t. 
„Świat Duchów“ i rozpatrzywszy się należycie w onem wyda
rzeniu szczególnem, poczyni stosowne uwagi i wyjaśnienia. 
Ja zaś tymczasem ze swej strony, dla stwierdzenia prawdziwo
ści słów moich, podaję niżej nazwiska owych literatów. Są to 
mianowicie panowie: Tadeusz Jaroszyński i Zygmunt Wasilew
ski, którzy w Grudniu r. z. nagle i jednocześnie rozstali się ze 
„Światem“ pana Zonera!... Ten ostatni zaś, chcąc zrobić War
szawie „na gwiazdkę“ niespodziankę miłą, mą przenieść w jej 
mury z Łodzi administrację i drukarnię „Świata“, a nadto 
obiecuje, że jeśli Warszawa będzie grzeczną, posłuszną i zno
sząca obficie p. Zonerowi prenumeratę, wówczas on, pan Zo- 
ner, założy w grodzie naszym jeszcze jedno pismo: „Warscha
uer Tagblatt“ lub coś w tym rodzaju, jak to przecież jest w Lo
dzi. Wtedy to idąc ręka w rękę z pastorem panem Bursche, 
ut.rorzą nowe germanizatorskie towarzystwo „Be-ze-ty- 
stów“, co w praktyce i w rzeczywistości odpowiadać będzie 
dawniej już obmyślanej i z podobnej spółki powstałej nazwie 
Ha-ka-ty-stów, a będzie zawsze niby czemś... rodzimem!.. Za- 
sluguj że się tedy panu Zonerowi Warszawo, popierając 
„Świat“, skoro go jeno pan wydawca wskrzesi!..

A właśnie gród nasz w oczekiwaniu tego szczęścia, jakie 
ma nań spłynąć z rąk tych germańskich dobroczyńców ludz
kości, bawi się nadzwyczaj oryginalnie.

Oto naprzykład (jak mnie o tem powiadomił ktoś dobrze 
poinformowany), na pożegnanie p. Battistiniego zacne Warsza
wianki w zapale i upojeniu rzucały na scenę pięknemu Włocho
wi w dowód uwielbienia, prócz kwiatów i wieńców, kapelusze, 
obuwie,pończoszki a nawet podobno i jedwabne halki!.. Zapra
wdę, nie masz to jak śpiewakiem być! Bo choć otrzyma się 
czasem wśród owacyj takich sporą ilość sińców i guzów, za
wszeć ma się to przekonanie głębokie, iż swym głosem, a bar
dziej jeszcze postawą i gestami, przywiodło się kilkadziesiąt 
„czcigodnych niewiast“ do... utraty rozumu.

I jeszcze jeden z tego pożegnania wniosek: Jeżeli taki 
entuzjazm ogarnął publiczność przy żegnaniu jednego tenora, 
to trudno sobie wyobrazić, co się dziać będzie na urządzanem 
przez sfery nasze burżuazyjno-arystokratyczne, amatorskiem 
przedstawieniu cyrkowem! Tam już publiczność wpadnic 
w szat prawdziwy, gdy hrabianka Mita w obcisłych trykotach, 
wdzięczyć się będzie na koniu, a hrabia Fonsio i książę Fre
dzio w roli klownów cyrkowych wymierzać sobie będą, odbi
jające się po sali głośnem echem, policzki. Przepyszne, wspa
niale i prawdziwie współczesne widowisko!.. Cóż tam 
będą za przeraźliwe wycia: „August! August!“, jakie natarczy
we żądania „bisów“, i jakie frenetyczne brawa, a już że na 
rzucaniu kapeluszy nie skończy się—to pewno! Ha... widocznie 
nasi wysoko i bogato urodzoneni „emancypują“ się szybko. 
W zeszłym roku mieliśmy przedstawienie amatorskie w teatrze, 
obecnie mieć będziemy amatorski cyrk, a za rok spodziewać 
się można amatorskiego tingel-Ungluł

Zapomnieli ludzie ci widocznie, że życie to musztarda: im 
go więcej używasz, tem bardziej jest gorzkiem—jak powiedział 
pewien filozof zaczadzony... Sz. J.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Krajowa i zagraniczna.

Ciekawe rzeczy. Pozwól mi czytelniku szanowny 
zawadzić jeszcze o warszawską Filharmonię, gdzie zdarzają 
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się rzeczy bardziej ciekawe, niżby ktoś mógł przypuści?. A oto 
opowiadanie jednego ze znanych nam osobiście czytelników 
naszych: Dzień 31 ubiegłego miesiąca: koncert z udziałem 
Bandrowskiego. Artysta śpiewa, publiczność bije brawo, rozle
gają się wołania: „bis“! — i artysta, oceniając widocznie gorą
ce to przyjęcie, „bisuje“'... Śpiewa ochoczo p. Bandrowski nad 
program, „bisuje“ raz, drugi i trzeci, publiczność ogarnia coraz 
większy zapał, aliści nagle i zapał ten i śpiew artysty zahacza 
się o przeszkodę... nieoczekiwaną, nieprzewidzianą!... Na estra
dzie zjawia się „dyrektor“ Filharmonii p. Rajchman, którj zie
wnąwszy przeciągle parękroć i spojrzawszy raz, drugi na ze
garek, daje znak ręką ażeby fortepian zamknąć!... Jakoż stało 
się wedle rozkazu pana dyrektora, ale publiczność, dojrzawszy 
ową bezceremonialną mimikę znudzonego p. Rajchmana, tern 
bardziej nie daje za wygraną. Brawa i wołania: „bis“ rozlegają 
się z tem większą gwałtownością, artysta, dziękując za owacye, 
daje znaki, że choćby chciał, wobec zamknięcia fortepianu, śpie
wać dalej nie może, aż nareszcie pan „dyrektor“ widząc, iż 
publiczność ustąpić nie myśli, daje znowu znak ręką i fortepian 
staje się uwolnionym z więzów!... Artysta śpiewa po raz 
czwarty, publiczność bije znowu brawo, a pan „dyrektor“ z o- 
znakami wysokiego niezadowolenia opuszcza estradę. Zapytuje 
nas tedy ów czytelnik nasz, jakie mianowicie racye upowa
żniają p. Rajchmana do traktowania w sposób powyżej opisany 
i artystów i publiczności? Ba! pan Rajchman ma racye swoje, 
z których najgłówniejsza jest ta, iż wydaje mu się, nie już we 
śnie lecz na jawie także, jako jest on nietylko dyrektorem, ale 
dziedzicem Filharmonii! Skoro więc pan dziedzic nie życzy so
bie przedłużania koncertu, gromada powinna słuchać pana 
dziedzica i opuścić salę, nie domagając się żadnego „bisowa
nia“. To przecież jasne!... Inaczej pan dziedzic gotów jest po
lecić swym pachołkom opróżnić salę z nieposłusznej groma
dy—i dobrze, że tym razem skończyło się jedynie na poleceniu 
zamknięcia fortepianu. W przyszłości gorzej być może, więc 
słuchaj, niesforna gromado, jaśnie wielmożnego dziedzica war
szawskiej Filharmonii i basta! A ja jednak, życząc dobrze panu 
Rajchmanowi, pragnąłbym uwadze jego polecić raz jeszcze 
sens moralny onej bajeczki, wedle której pewna pyszna żaba, 
nadymając się zanadto—pękła, i w ten sposób smutny, zakoń
czyła rychlej niż się spodziewała, swoją — karyerę. Bo na tym 
padole naszym wszystko, kochany panie, jest krachem i prze- 
mijającem, a cóż dopiero. . pycha dyrektorska!...

Nie kruszeje to tylko, co fundament ma trwały, a funda
ment taki ma niezaprzeczenie żarliwość komitetu budowy 
kościoła Zbawiciela w Warszawie, w zbieraniu ofiar na 
tę najbardziej w dobie obecnej upragnioną świątynię. Wszel
kiego też uznania żarliwość ta jest godną, o ile wszakże liczy 
się z zasadą, że gdy idzie o ofiary na takie zwłaszcza cele, nie 
każdy pieniądz ma być bezwonnym i nie każda pomoc może 
być miłą uczuciom i sercom katolickim. Tymczasem, że komi
tet budowy kościoła o jakim mowa nie uważa za właściwe na 
okoliczność powyższą zwracać bliższej uwagi, ani pytać posta- 
remu: „dukaciku, kto cię rodzi“?—zanim „dukacika“ przyjmie, 
mam znowu świeży dowód w liście, który acz krótki i treściwy, 
zawiera jedhak w sobie także rzecz ciekawą: List brzmi:

„Szanowny Redaktorze! W jednym ze sklepów żydow
skich przy ulicy Marszałkowskiej zauważyłem puszkę do 
wkładania ofiar na kościół Zbawiciela! Czy komitetowi budo
wy brak sklepów chrześeiańskich? Żydzi — protektorami na
szych kościołów! Czy to właściwe? Katoliczka“.

Czy to właściwe ? Choćbym chciał, nie mogę w ża
den sposób odpowiedzieć twierdząco. Ale pomijając moralną 
stronę kwestyi, co do której komitet, a przynajmniej niektórzy 
z jego członków, powinniby być bardziej odemnie... kompeten
tni, pozwolę sobie zwrócić uwagę, że udawanie się w razach 
takich do żydów, może się okazać w następstwach rzeczą wy
soce niebezpieczną.W kilku słowach wyjaśnię dlaczego. Ży
dzi poezuwszy się panami wszechwładnymi w takiej naprzykład 
Galicyi nieszczęsnej, wołają przy lada sposobności do powol
nych im aż do potulności i maltretowanych należycie ehrze- 
ścian tamtejszych: „Zabierzeie wy sobie swoje kościoły i wy
noście się ztąd, gdyż to wszystko co tu jest — jest naszem“! 
Otóż gdyby żydzi, na co się kroi, ale od czego uchowaj nas Bo
że, i tu u nas stali się władcami równie bezwzględnymi, mogli
by powiedzieć to samo, tylko w ostrzejszej jeszcze formie: 
„Czego wy tu chcecie? wynoście się ztąd! To wszystko jest na
sze, gdyż nawet kościoły wasze myśmy wam fundowali“!...

Da Pan Bóg, iż do tego nie przyjdzie; ale w każdym ra
zie jabym tak pragnął—i nie ja jeden pewnie—tak serdecznie, 
tak gorącobym pragnął, aby przynajmniej kościoły nasze były 
wolne od wszelkiej... asymilacyi i ęd wszelkiej ofiarności ży
dowskiej!... Pragnąłbym też i jak największego poszanowania 
dla Domów Bożych, brak którego właśnie uderzał niezawodnie 

każdego z katolików szczerych, dążących w czasie przedświą
tecznym i nawet w dni świąteczne, do kościoła Ś-go Aleksan
dra w Warszawie.

Tuż bowiem przy świątyni tej i tuż zzewnątrz za Ołtarzem 
Wielkim, przekupnie i handlarze „choinek“, ni ztąd ni zowąd 
zrobili sobie targowisko, a przy targowisku utworzyło się i coś 
jeszcze w rodzaju śmietniska. Własnemi też widziałem oczyma, 
jak w tym samym czasie, w którym w świątyni odbywało się 
nabożeństwo, a kapłan głosił Słowo Boże, tuż przy marach 
Domu Bożego, przekupnie, paląc papierosy i popisując się na 
cały głos konceptami warszawskiej łobuzeryi, zwoływali na
bywców do swojego towaru!... I chociaż Plac Trzech Krzyży 
jest przecież dość obszerny, chociaż przekupnie z swoim 
lasem „choinek“ mogli być odsunięci od kościoła o kilka
dziesiąt choćby kroków, nikt jakoś na niewłaściwość tę, uwła
czającą powadze świątyni Pańskiej uwagi nie zwrócił. Dlacze
go? To także rzecz ciekawa! Rulicz.

Błędne twierdzenia p. pastora Bursche. W nume
rze ll-tym z r. b. swego „Zwiastuna“ twierdzi p. pastor naj-i 
pierw, że niegdyś kapłani katoliccy wyręczali pastorów, ze 
względu jakoby na przyjazne stosunki, w dopełnianiu chrztu 
dzieci protestantów lub w dawaniu tym e protestantom ślubów 
małżeńskich. Następnie twierdzi p. Bursche, iż Kościół kato
licki odrzuca chrzest protestancki. Nadto, że tenże Kościół 
śluby małżeńskie luteranów poczytuje za niemające znaczenia.

Każde z tych trzech twierdzeń jest niezgodne z prawdą.
Co do pierwszego wiedzieć należy, że zanim gminy late

rańskie i kalwińskie ostatecznie, po roku 1830 uregulowane 
zostały, zdarzało się, iż niektórzy protestanci nie wiedząc 
gdzie mają szukać swego pastora lub też zrażeni wielką odle
głością od miejsca jego zamieszkania, wobec niebezpieczeń
stwa życia dziecka, zgłaszali się do najbliższych kapłanów ka
tolickich z prośbą o chrzest swych dzieci. Ztąd też pochodzi, 
że jeszcze i obecnie niektórzy z protestantów zgłaszają się. nie
kiedy po metryki urodzenia do parafij katolickich. Wszakże 
chrzest we wspomnianych warunkach nie był żadnem wyrę
czeniem polubownem pastora. Aby zaś duchowni katoliccy 
mieli dawać śluby małżeńskie w zastępstwie pastora, gdy obie 
strony należały do wyznania protestanckiego, to się już wcale 
i nigdy nie praktykowało.

Co się tyczy drugiego twierdzenia p. Bursche, Kościół 
katolicki w zasadzie nie odrzuca chrztu protestanckiego, lecz 
w szczególnych wypadkach, gdy protestant przyjmuje wiarę 
katolicką, a zachodzi wątpliwość co do ważności jego chrztu, 
wówczas chrzci warunkowo, to jest z dodaniem tych słów: „je
żeli nie jesteś ochrzczony, to cię chrzczę w Imię Ojca i t. d.“. 
Wątpliwość zaś podobna jest uzasadnioną nie zawsze należy- 
tem udzielaniem chrztu przez protestantów, pod względem for
my, lub materyi, jak to stwierdziło doświadczenie.

Nareszcie trzecie twierdzenie, czy zarzut pana pastora, 
jakoby Kościół katolicki śluby małżeńskie protestantów uwa
żał za nie mające znaczenia, jest bezwzględnie fałszywym. 
Przeciwnie bowiem tenże Kościół tak śluby wspomniane jak 
i w ogóle wszelkich wyznań chrześcijańskich poczytuje za 
ważne.

Co do innych nakoniec błędnych twierdzeń i fałszywych 
zarzutów, tyczących się wiary katolickiej, jakiemi pan Bursche 
tendencyjnie „Zwiastuna“ swego zapełnia, nie będziemy się 
nad niemi zastanawiali, ani rozszerzali, gdyż to dostatecznie 
uczyniła już „Rola“. Es. Al. Wiszniewski.

Nawrócenia przed zgonem. Pod koniec ubiegłego ro
ku zmarł nestor ziemian kieleckich ś. p. Adolf Szyc, właściciel 
dóbr Biała Wielka. Wzorowy rolnik i zasłużony obywatel, przez 
długi żywot zjednywał sobie przyjaźń i szacunek ludzki. Mimo 
pochodzenia cudzoziemskiego, czynami stwierdzał, że należy 
całą duszą do polskiego społeczeństwa. Tylko wyznanie prote
stanckie przypominało kolebkę rodową. Lecz ś. p. Szyc, wbrew 
zasadom protestantyzmu, od młodości żywił szczególniejszą 
cześć dla Matki Najświętszej. Snadż ten pietyzm, nie rzadki 
wśród polskich ewangelików, wyjednał zacnemu starcowi 
szczególniejszą łaskę przejrzenia Światłem prawdziwej Wiary, 
i nawrócenia się na łono Kościoła Chrystusowego. Czając schy
łek dni swoich, lecz w pełni przytomności umysłowej, zawe
zwał ś. p. Szyc proboszcza parafii Lelów i oznajmił mu o po- 
wziętem postanowieniu. Dziedzic Białej znany był powszechnie 
z samodzielności zdania, więc w danym wypadku o jakimś 
wpływie pobocznym i naleganiach nie mogło być mowy. Zresz
tą ś. p. Szyc złożył wyznanie Wiary Rzymsko-Katolickiej 
wobeeności wszystkich domowników oraz czeladki służebnej 
z nadmienieniem, iż „w Wierze tej widzi prawdę i pewność 
zbawienia swej duszy“. Z nadzwyczajną pobożnoścją przyjął 
następnie Sakramentu Święte i do ostatniej chwili wzywał Naj
świętszej Maryi Panny, dziękując Potężnej Orędowniczce za 
wyjednanie mu u Boga łaski nawrócenia.
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To nawrócenie się na łono Kościoła katolickiego 80-cio 
letniego starca, powszechnie szanowanego luminarza okolicy, 
sprawiło wielką radość, a lud pobożny tłumnie się zgromadził 
dla oddania ostatniej posługi śmiertelnym szczątkom ś. p. Adol
fa Szyca. My w tern nawróceniu podobnież jak i nieboszczyk 
widzimy cudowne zrządzenie Opatrzności za przyczyną Matki 
Najświętszej.

Inny fakt zdarzył się również wj. z. w Kaliszu. Zamie
szkała we wspomnianym grodzie ś. p. Konstancya z Nieszkow- 
skich Gorczycka, b. obywatelka ziemska, kalwinka z urodze
nia, czując się blizką zgonu, wezwała kapłana i po uczynieniu 
wyznania Wiary przyjęła Sakramenta Święte. Nawrócona prze
żyła jeszcze kilka miesięcy w wielkiej pobożności.

I w tym wypadku nawrócenie zawdzięczać należy Naj
świętszej Orędowniczce, dla Której nieboszczka z dawnych 
czasów żywiła cześć, mimo, że kalwinizm jak i cały protestan
tyzm, nabożeństwo do Matki Chrystusowej nazywa „naiwno
ścią“ i „sentymentalizmem“.

Ona jednak, ta „Matka łaski Bożej“, wyjednała swoim 
czcicielom łaskę zejścia ze świata w jedności z Kościołem 
Rzymsko-Katolickim.

Z ulicy Piekarskiej otrzymujemy z podziękowa
niem, opatrzony calem imieniem i nazwiskiem oraz adresem 
piszącego, list następujący: „Szanowny Panie Redaktorze! 
Jak wiadomo, dzielnica nasza staromiejska, dzięki staraniom 
i zabiegom ludzi dobrej woli z jednej, oraz energicznemu po
parciu sprawy tej przez „Rolę“ z drugiej strony, decyzyą wła
dzy z dniem 14 b. m. zostaje raz na zawsze oczyszczoną z bru
du znanego pod nazwą „ćmy nocne“. Stanie się więc dobrze. 
Żałować atoli trzeba, że niektóre z redakcyj pism codziennych, 
jak naprzyklad redakeya „Kuryera Warszawskiego“ i „Dzien
nika dla wszystkich“, do których niżej podpisany jeszcze w m. 
Czerwcu r. z. kilkakrotnie osobiście z gotowym artykułem się 
zgłaszał, uchylały się od obrony moralności chrześciańskiej 
i zwalczania demoralizacyi!

Ponieważ poruszenie tej sprawy miało rzekomo uwła
czać powadze (?) tych pism, zgodziłem się przeto ostatecznie 
na krótką choćby wzmiankę, która zamieszczoną być miała; 
w rezultacie jednak i tego przyrzeczenia nie dotrzymano. A je
dnak podawanie obszernych sprawozdań o hoteliku np. przy 
ul. Mostowej nie ubliżało tej powadze kuryerkowej, chociaż 
treść była bardzo jaskrawą i dla młodego pokolenia czytelni
ków zgoła nieodpowiednią. Winną tu więc widocznie była 
znowu „Rola“, że pierwsza w tej sprawie wystąpiła! 
Mimo zaś licznych przeszkód sprawa czysta, moralna i święta 
ostatecznie zwyciężyła i inaczej być nie mogło.

Dziękując więc szczerze za okazaną pomoc, moralnie do
tychczas uciśnionej dzielnicy staromiejskiej, i błagając Pana 
Boga o błogosławieństwo dla Szanownego Pana Redaktora 
„Roli“ w pożytecznej pracy Jego, oraz w walce o zasadę i pra
wdę chrześciańską, którą to walką ..Rola“ się odznacza, łączę 
wyrazy głębokiego szacunku H G

Warszawa, d. 2/1 1902. Lokator z ul. Piekarskiej.
Pomnik Szopena, w „Warszawskim Dniewniku“ czyta

my co następuje: „Hr. Szczawiński-Brochocki i żona jego, ar
tystka opery Cesarskiej w Petersburgu, p. Boiska, wnieśli po
danie do jenerał-gubernatora warszawskiego o zezwolenie na 
wzniesienie w Warszawie pomnika kompozytorowi Fryderoko- 
wi Szopenowi i zbieranie ofiar na cel pomieniony.

Po porozumieniu się jenerał-gubernatora z ministrem 
spraw wewnętrznych, wspomniane powyżej podanie uznano za 
zasługujące na uwzględnienie, z zachowaniem warunków na
stępujących: dla zawiadywania tą sprawą utworzy się komitet 
z 12-stu osób, który zatwierdzi jenerał gubernator, przyczem 
członkowie tego komitetu mogą zbierać ofiary na pomnik dla 
Szopena wyłącznie pomiędzy wielbicielami talentu kompozyto
ra, nie uciekając się do drukowania odezw i wogóle do pomo
cy gazet.

Co zaś do wyboru miejsca na pomnik, zatwierdzenia pro
jektu, programu odsłonienia i t. d., w danym przypadku winny 
być zastosowane obowiązujące w tych razach przepisy“.

Nadmienić należy, iż komitet budowy pomnika, złożony 
z 12-stu osób, zyskał już zatwierdzenie władzy.

Dla „Nazaretu“. Zanim powstał staraniem księdza 
Siemca prawdziwie pożyteczny zakład przy ulicy Lipowej, 
pierwsze tego rodzaju przytulisko dla dzieci opuszczonych, pod 
nazwą „Nazaret“, utworzył własnym sumptem w Warszawie 
książę Michał Radziwiłł, dając impuls ludziom dobrej woli do 
dalszej w tym kierunku działalności prawdziwie dobroczynnej 
i prawdziwie chrześciańskiej. Otóż na dochód tego „Nazare- 
tu*‘ książę Radziwiłł urządza obecnie w Sali Ratuszowej w y- 
stawę obrazów, należących do jego cennych zbiorów sztu
ki zgromadzonych w pałacu Nieborowskim. Sądzimy, iż zaró
wno ze względu na charakter wystawy jak i na jej cel, zbyte- 

cznemi byłyby słowa zachęty dla publiczności, która z własne
go popędu zacne te zabiegi twórcy i opiekuna „Nazaretu“ je
dnomyślnie i jednozgodnie poprzeć winna. Dobrze jest bo 
przecież zobaczyć arcydzieła prawdziwych mistrzów pędzla, 
ku czemu nie każdy w swojem życiu może mieć sposobność — 
i dobrze jest również przyczynić s'ę do pomyślnego bytu tu
dzież rozwoju instytucyi, z której dla społeczeństwa rzetelny 
spływa pożytek.

J. Gotlieb Bloch, bankier warszawski, prezes kolei 
Łódzkiej, autor prac treści ekonomicznej, z tendencyą-źydow- 
ską, i twórca, wespół z Natansohnem, słynnego „memoryalu 
giełdowego“ w sprawie żydowskiej — umarł w Warszawie 
wr 67 roku życia.

Z prasy. I znowu ks. Tg. Charszewski zasłużył sobie 
na pochwalę... „Prze gl ądu Ty go d n i o w e go“. Organ 
żydowsko-bezwyznaniowy (Nr. 1 z r. b.) podnosi z uznaniem 
„ocenę“ (!) dzieła .1. E. ks. Biskupa Niedziałkowskiego p. t. 
„Czemu dziś w poezyi nie mamy słowików“, skreśloną, jak 
wiadomo przez ks. Charszewskiego, w zachowawczem (!) 
„S łowi e“. Wysoce niewłaściwy i nieprzyzwoity nowy wy
bryk ten pióra księdza Charszewskiego, „Przegląd Tygodnio
wy“ nazywa uwagami „bardzo t r a f n e m i“ i „pewnem 
orzeźwieniem umysłu“. Naturalnie!.. Bo jakkolwiek w całej 
tej „krytyce“ (!) jest nierównie mniej sensu aniżeli gbuio- 
watego i wogóle niewłaściwego tonu, a nawet jakkolwiek 
w„krytyce“ tej wcale, żadnego sensu niema, to jednak sam fakt, 
że ksiądz katolicki poważa się w ten sposób przemawiać pu
blicznie do Biskupa, tendeneyom pism liberalno-żydowskich 
i bezwyznaniowych niezmiernie jest na rękę. Znowu tedy win
szujemy ks. Charszewskiemujednej więcej z tej strony po
chwały i znowu wcale jej... nie zazdrościmy. Czyby jednak 
tych pochwal oddawanych ks. Charszewskiemu przez wrogów 
zasad katolickich nie mogło być już dosyć?..

Nowe firmy chrześciańskie. Niejednokrotnie w „Ro
li“ wyraziliśmy zdanie, iż byłoby wielce pożądanem ażeby fir
my chrześciańskie w Warszawie wbijały się klinem pomiędzy 
firmy żydowskie, które w pewnych zwłaszcza dzielnicach na
szego miasta wyłącznie handel opanowały i prowadzą go tam 
bez wszelkiej ze strony chrześcian konkureucyi. Radzi więc 
tembardziej jesteśmy, że w myśl tej właśnie taktyki, mającej 
na celu ukrócenie choć w części monopolu izraelskiego, otwar
tym został w Warszawie i właśnie w dzielnicy żydow
skiej, bo przy ulicy Gęsiej pod A» 7, pierwszy hurtowy skład 
chrześciański płócien Kostromskich, fabryki „W. Dorodnowa 
Synowie“ reprezentacyę której objął kupiec tutejszy pan 
B. Szczawiński. A nie poprzestając na samej tej reprezen- 
tacyi p. Szczawiński wprowadził nadto do składu wspomniane
go dział wyrobów bawełnianych i wełnianych oraz pończoszni
czych i trykotowych—z główniejszych fabryk krajowych. Śmia
łej i występującej odważnie do konkurencyi z żydowstwem fir
mie chrześciańskiej życzymy szczerze powodzenia!...

Panowie Aleksander Hoyer i Aleksander Koźuchowski, 
posiadając koncesyę na założenie w Warszawie „Domu infor- 
macyjno-komisowego“ I-ej klasy z kaiicyą 15,000 rubli, posta
nowili utworzyć spółkę udziałową, która, przy odpowiednich 
środkach finansowych, obok sali licytacyjnej prowadzićby mo
gła wielki bazar wyrobów tutejszych, głównie 
r ze m i e ś 1 n i c zy c h , przyjmując wyroby te w komis. Spółka 
wspomniana ma być wyiączoie chrześciańską, a przy umiejętnem 
prowadzeniu mogłaby ona istotnie rzemieślnikom naszym od
dawać usługi niemałe, chroniąc ich od wyzyskującego pośre
dnictwa żydowskiego i lichwy. Po ostatecznem uorganizowaniu 
się nowego przedsiębiorstwa c h r z e ś c i a ń s k i e g o, nieomie- 
szkamy podać o niem bliższych wiadomości.

W Jędrzejowie,w pow. kieleckim p. Stanisław Palusiński 
otworzył zakład mechaniczny, w którym wyrabia i reparuje 
młocarnie, sieczkarnie i t. p. maszyny i narzędzia rolnicze, 
a nadto podejmuje się urządzania transmissyj oraz robót młyń
skich. Specyalność zakładu stanowi wyrób podstaw do maszyn 
do szycia. Nowemu przedsięwzięciu chrześciańskiemu życzymy 
szczerze powodzenia, a to tembardziej,że założenie go na pro- 
wincyi uważamy za myśl nader szczęśliwą. Zakłady bowiem 
mechaniczne prowincyonalne stanowią prawdziwą dla swojej 
okolicy wygodę, uwalniając ziemian od konieczności udawania 
się, z reparacyą zwłaszcza, maszyn i narzędzi do miast odle
głych.

Z teatru. W bieżącym sezonie operowym wystawione 
będą w teatrze Wielkim następujące opery: „Manru“ Pade
rewskiego i „Konrad Walenrod“ Żeleńskiego.

W teatrze Letnim w Ogrodzie Saskim rozpoczęła szereg 
przedstawień trupa dramatyczna małoruska p. Jaroszenki.

Zmarli. S. p. Wilhelm Józef Bogusławski, uczony dzic- 
jopis i, badacz Słowiańszczyzny—zmarl w Żytomierzu.

S. p. Natalia Lasocka, autorka popularnych, a natchnio-
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nych duchem prawdziwej pobożności, dziełek: „Domek w Na
zaret“,, „Dusza wo bec Boga“ i t. d.—zmarła w Płocku.

Ś. p. Stefan Kowerski, długoletni radca lubelskiej dyrek- 
cyi szczegółowej T. K. Z.—zmarł w majątku swym Józwowie, 
przeżywszy lat 76.

Ś. p. Waleryan Wieliczko, doktór medycyny, rzeczywisty 
radca stanu—zmarł w Warszawie w 78 roku życia.

Liit Intel Pana Grzmotnlckleyo

L1V.
Wielce mi Miłościwy Panie

a Redaktorze nasz!
Despekt mnie spotkał nielada! Oto powolny na mnie 

czytelnie u s wysztukował do mnie morał za „Gazetę 
Polską“!.. Bo, powiada, bezmała tak — a czegóż dziadu nie
dołężny tyłeś o sławetnej ankiecie przeciw niemieckim artyku
łom napisał, a w sednoś nie trafił — w to sedno właśnie, które 
stoi przed waścią!?.. Szukasz argumentów, kolubryny taraba- 
nisz na pustej gadaniny uśmiercenie, dźbła szukasz a onej bel
ki nie widzisz, która siedzi sobie w 344 Hitmerusic tejże gazetki. 
A stoi tam i zęby szczerzy taki kwiatuszek:

„1 parowiec z koleni bocznem do żeglugi pasażerskiej 
„i holowniczej... tanio do sprzedania (adres) J. E. 9074. Do 
„Rudolpha Mosse, Berlin S. W.“

Mea culpa! Łaskawy dobrodziej niechajże daruje, ale 
supponowałem sobie, jako gazetka z takim hukiem h a r m a t- 
n i m od przodu wystąpiwszy jużci i w swej mniej politycznej 
części zarówno skrupulatną będzie...

Mea culpa! Łaskawy dobrodziej niech mnie o niedbal
stwo nie pomawia, lecz bo gdzie mnie bibułę wszystką peryo- 
dyczną wertować by nietylko się porać ale i między inscratą 
wglądać!.. Chociaż mi to nie nowiną! Cale grzecznie imć pan 
Ochorowicz wywiódł, jako co niemjec to h a k a t y s t, jeno 
nie dokończył, że co w y d a w i e c gazeciarski to frant nad 
franty. Od frontu gipsy rozmaite, ozdoby, esy lloresy, a w ofi
cynce to ten dobry, kto groszem sypnie!..

Albo mi pierwszyzna o tern się dowiedzieć? i alboż jestem 
niby on starożytny A r g u s, co tam nawet dobre oczy miał 
kędy szarakowi paznogieć by nie wyrósł? Małoż to ciągle hu
ku, puku, wrzasku, krzyku daremnego?!

Bo i właśnie „Poranny“ powiada tak: Literackiej skar
bonce trzeba dopomódz!.. No i myślał, myślał, jakby tu coś 
wymyślić samemu nic nie dołożywszy, i wymyślił... Każdy 
Człek odbierający bezpłatnie nasze pismo, musi dawać po dwa
dzieścia groszy na miesiąc. 1 tak niech wszystkie redakeye 
uczynią... Piękna kalkulacya, osobliwie dla biedoty dzienni
karskiej!.. Licz, Redactorusie, z laski i nie z łaski dostaję 
rozmaitych pisemek... dwanaście... za co mam płacić, wedle 
onego pomysłu rubli z góry czternaście! llryja!.. A... a... co 
ja za to mogę mieć? Nic! Bo przecież, kędy zasiadają roz
maite adwokaty, kauzyperdy, doktory, weterynarze ja bym się 
nastawiać nie ważył... Zresztą, warchoł taki musi być z respek
tem przed wszelką wzajemną admiracyą, ile że ani pożyczać 
nie lubi, ani kłaniać się, ani między nie swej professyi ludzi 
wchodzić! Ergo, cui bono z krwawicy mojej mamci dawać 
i dla kogo?.. Hę?.. Chce ci się filantropii sem imć Poranny 
być; owszem, niech do swego brzuchatego worka Curyerus zaj
rzy i powie: Ja nałykałem się i łykam jeszcze — tandem de
klaruję złotych dwa tysiące co rok!.. Będzie i zacnie i obej
dzie się bez przymawiania „Wiekowi“, i bez wydzierania gro
sza takim biedakom, co go się i w tłustym curjerusie cale na
łykać nie mogą.

Dawszy upust blizkiej sercu ałteracyi, akkomoduję się do 
łaskawości Redactorusa, czy by nie raczył jakowegoś reme
dium wynaleźć na wyrostków przynajmniej, co idąc w ślady 
starszych trutniów, w co pogodniejsze poobiedzia na Nowym- 
Swiecie promenady sobie odprawują, nagabując przechodzące 
niewiasty, a żółte dzioby swoje w głupkowate miny lowelasów 
wykrzywiając?.. Chyba na smyków mundurkowych nie trudno 
być powinno o mores. Takoż Redactorusie uproś jejmoście 
przełożone pensyj, aby czeredek swoich gęsich nie wodziły po 
tymże Nowym-Swiecie i Marszałkowskiej, bo primo: ludziom 
idącym nie dla bałamuctwa zawadzają; secundo: nie zaznawają 
swobody ruchu jeno obijania boków; tertio: narażają się na 
kpinki; quarto: w niepotrzebne bawią się uwagi a i spoty
kania z rozmaitymi kuzynkami! Powiedz, Redactorusie, bo ja 
tym jejmościom zarazbym nagadał od sawantek, nadętych 
starych panien, krótkowidzących groszoróbek, a toć nie przy
stoi!..

Jan Pacyna Grzmotnich
Obyu-atel zapiecki.

N ADESŁ ANTC

Zalecam^ kupować:
Świece z pruwUzlweifo wosku pszczolneuo, 

ł>iule i zólte, » tul:*« i stearynowe, 

w fabryce parowej
JANA WRÓBLEWSKIEGO,

Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości,
w Warszawie,

przy ulicy Kapitulnej Nr. 8. G16—20—8
Fabryka ta od lat 60-ciu dostawia światło prawie do 

wszystkich kościołów w Królestwie Polskim i Cesarstwie.
Cenniki wysyła się na żądanie darmo.

imk

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. Ks. Kan. A. Rodowicz w Kr..; Sz. Ks. Kan. 11. Rączko w P.... 

Sz Ks. R. Wiśniewski w Kram.; Sz. Ks. J. L. Kiemira oraz Zgromadze
nie P.P. Sakr... to H'.; Sz. Ks. C. Truszkowski w Star.-Kon..; Sz. Ks. A. 
Białokoz w Krasnosielcu; Sz. Ks. Jaksa to Wierzch.; Sz. Ks. Przezdzie-- 
cki w Goszcz-. Sz. Ks A. Majewski ir Opolu; Sz. Ks. Al. PArulis w Ja 
nisz.; Sz Ks. A. Liniewicz w Wier; Sz. Ks. Idikowski w Brus..; Sz. Ks 
Al. Wiszniewski w Men.; Sz. Ks. J. Kosibowicz w WoliJust.; Sz. Ks Ed 
Susinowski w Sokołach; oraz Sz. Sz. PP. Józef Rutkowski w Piatygorsku; 
St. Faliszewski w Baligrodzie; J. N. Rayski w Par.; W. Suitko w Mo- 
hylnwte; P. Czajewiczw Dmilrowsku: Szczepan Chęciński w Bodzanowie; 
Seweryn Komorowski w Wid; M. Szczep... w IR; Woźniakowski to Lub ; 
Maryn TurzaAska w Jar; Czesław Janecki w Bul; Wincenty Sztum 
w Stoi; Helena CzerpiAska w Vz.; Walery Kotowski w Dziś; Edward 
Wyszkowski w Jan .; Karol Wilecki w ¡'om za życzenia błogosławień
stwa Bożego, życzenlaNoworoczne i wyrazy uznania dla pracy naszej — 
niechajże raczą przyjąć słowa serdecznej i głębokiej wdzięczności.

Sz. Ks. A. Dąmb'owski w Pugromonciach Uczuciem najżywszej 
pociechy i wdzięczności napełniły nąs słowa zacnego listu Szan. Księ
dza Proboszcza: „Za całe powinszowanie dla braci rolarzy mogę tylko 
„przesłać wielkie B g zapłać! Radujcie się w Panu, .bo On wybrał 
„Was, abyścle szli 1 owoc przynieśli i aby owoc Wasz trwał. Bez po- 
„chlebstw to Wam mówię: gdyby Was Bóg nie ukochał, nie obdarzałby 
„Was tylu krzyżami i nie zachowa! o«l upadku“. Z uczuciem, powta
rzamy, najżywszej pociechy i wdzięczności odczytaliśmy te 1 dalsze 
słowa zacnego listu, bo czyż może byc coś milszego sercu nad takie 
„powinszowanie“ ? Stokrotną pizeto i serdeczną niechże nam wolno 
będzie złożyć Sz. Księdzu Dóbr, na tem miejscu podziękę.

Sz. Ks. Ant. Piet.. w Ślesinie — Notatkę o kościele w B... postara
my się koniecznie zużytkować. Pozostałe po opłaceniu prenumeraty 
pism żądanych kop. K), przesyłamy, stosownie do życzenia Sz. Księdza 
Dóbr, do Biura nędzy wyjątkowej. Za życzenia błogosławieństwa Bo
żego—składamy wyraz najszczerszej wdzięczności.

Sz. Ks. St. Dunin w Powoloezach. —Zaprenumerowaliśmy „Gazetę 
Warszawską“ na I-szy kwartał r. b. Za życzenia i list pełen dobro
ci raczy Sz. Ksiądz Dóbr, przyjąć wyraz wdzięczności -najszczerszej.

Sz. Ks. M. Tokarzewski w Zaslawiu — Na żądane pisma stosownie 
do życzenia wnieśliśmy opłatę pó ł roczną na rok 1902. A ponieważ 
„Rola“ za kw. IV-ty r. z nie była opłaconą, przeto na prenumeratę jej 
na rok bieżący pozostało tylko kop 50. Za życzenia najszczersze zasy
łamy Bóg zapłać!..

Sz. Ks Dwór.. w Biechowie.— Żądany nnmer z r. 19iO wysyłamy. 
Za zmianę adresu nic nam się nic należy. Natomiast od nas, za list 
z życzaniami i słowami, które na zawsze zachowamy w sercu, należą 
się gorące, stokrotne i najszczersze — dzięki!...

Sz Ks. P. Kotlewskt w Przerośli. — Z otrzymanych przy prenume
racie rub. 7 kop. 59 dla „Biura nędzy wyjątkowej“ niniejszem kwi
tujemy.

Sz. Ks T. Dziekański w Stężycy. — Rb. 5 zaciągnęliśmy do kwita 
ryusza oliar na kościół Zbawiciela. Zażyczenia i od lat tylu okazywaną 
nam dobroć, raczy Szan Ksiądz Dóbr, przyjąć wyraz wdzięczności 
gorącej.

Sz. Ks. p EolfasiAski w Pacanowie. -Spróbujemy raz jeszcze i bę
dziemy chcieli wydobyć konie cznie. Za życzenia i zacne słowa li
stu — Panie Boże zapłać!

P. St. P.. Rolarz w Solikamsku. —Prenumerata otrzymana. Za na
desłany wycinek dziękujemy uprzejmie, a za list z życzeniami, który 
nam sprawił, nie już przyjemność, ale radość najszczerszą, przyjmijcie 
Sz. Panie serdeczny uścisk bratniej, najżyczliwszej Wam dłoni!

P. Borowski w Tom. Rawskim. — Najmocniej prosimy Sz. Pana 
o wybaczenie nam zwłoki wynikłej jedynie wskutek nawału materyału 
b'eżącego i terminowego. Znane nam było życie zacnego tego kapłana 
i nam samym uczczenie jego pamięci leży na sercu. Za życzenia serde
czną zasyłamy podziękę.

P. L. Sokół w Krzyżanowicach. — Do c a 1 o r o c z n ej prenumeraty 
przypada nam jeszcze rb. 1, o ezem, stosownie do życzenia uprzejmie 
Sz. Pana powiadamiamy.

P. Feliks Gajewski w Z porożu.—Prenumerata będzie opłaconą po 
1 Kwietnia 1902 r Za łaskawe nadesłanie adresu dziękujemy uprzejmie.

Win hr. Roś w Oiar.. — Spełnimy tyczenie w jednym z numerów 
najbliższych.

'łów. Muz w Płocku —Zamieścimy w numerze następnym.
P. Maryn Zol.. w Komuchach. — Brakujący numer 51 wysialiśmy 

powtórnie Ża życzenia stokrotne ślemy dzięki.
P. M. Prószyńrki w Mińslu gub. — Prenumerata roczna „Roli1
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wynosi z przesyłką rb. 8; ponieważ przy przekazie pocztowym otrzy
maliśmy rb. 6,—przypadnie nam więc jeszcze rb. 2.

KatMowi <?j w Będzinie — Znamy się, łaskawy panie, znamy na 
„katolikach“ takich, nio wątpiąc jednak, że „i dla nich jutrzenka 
prawdziwego Światła zabłyśnie“,

P. J. Bal . al. s<m. »> Sej..—Na warunki poprzednie zgadzamy się 
chętnie.

P. T. Sk... "■ Warsz... — W sprawie p. A. Świętochowskiego, re- 
dtk'orn „Prawdy“, wytoczonej mu przez żonę jego p. . więtochowską 
o alimenta, zamieściliśmy już notatkę sprawozdawczą w N-rze 46-ym 
..Roli“ z r. z. W sprawie tej zapadła następnie decyzya sądu nakazu
jąca badanie biegłych i świadków w celu sprawdzenia stanu majątko
wego p. więtochowskiego. Rozpisywać się „obszerniej“ o tej sprawie 
nie widzimy potrzeby. Moralność p o st ę p o w a czyli „niezależna“ by
wa zawsze jednaką; i jednakie zawsze bywają jej owoce; to—wiadomo.

MIWszelkie pokrycia meblowe, 
iolirji Firanki, Choiniki, D^ry, Pleiiy i t. p 
W) bór w ielki! Ceny najniższe!

taw- Giełżyński - taltal 131

‘O

Zakład ARTySWO-KAMIENIARSKI
REKLAMY.

D
AT 111 A 1WTAT ma^0ry3 meblowe, por- 
I 1B 1 l I tyery, firanki, kapy, ser- 
I WI 2*11 I 4 wety, kołdry, pledy i t. p.■MMMHBOKKBEO taniej niż wszędzie! po 

lecą nowootworzony skład (381-52-40 

Fra nciszka Nawary, Marszałkowskim 
tiggw Dywany dla niezamożnych paraiij po cenie kosztu.

Księgarnia Nakładowa

Henryka Zydok

691 -6-2 »0

«.SZCZEPKOWSKIEGO
«J

co

w Warszaw ę, Nowogrodzka 23.

prowadzona w duchu ściśle katolickim, posiada na skła-1 
dzie, prócz własnych nakładów, również dzieła innych wy- i 
dawnictw katolickich, krajowych i zagranicznych. Mając ;
na celu ułatwienie Sz. Publiczności nabywania książek 
religijnych, dostarcza na zamówienie wszystkie wyszłe 
dotychczas dzieła tej treści, bez względu na miejsce wy
dania. Zapewnia się możliwie tania i szybka ekspedycya-

< Prenumerata pism krajowych i zagranicznych.

CALAME ROBERT.
Znane powszechnie

Podpisany przez naszą firmę zegarek daje 
zupełną rękojmię, że będzie ehodzii dobrze 

że jest sumiennie wyregulowany.
Rozmaite gatunki.

Znak □ gatunek ekstra 1 jak najdokładniej sza । 
/ wyregulowanie. g. T.C. „ 1-y * ----- ---------

Bez znaku albo z innym znakiem, gntu-
nek H-gi. Réolage serré. 

Do nsbycla u plorwoicnelaych Mg»rnt»tr»4w. 
xcxxxxxxxaxxxxxxxxxxxxxxrxxxxxxxxxxxxxxxc
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DOMINIK «83-12-4^1

|P ABISIEWICZI
i Krawiec Ubiorów Duchownych Li

egzystującą pracownię od roku 1881 przeniósł na przeciwKO na
¿b

I WACŁAW

IPABISIEWICZ
Krawiec Ubiorów Księżych, 6'.5-12-5 IS

praktykując niegdyś u ś p. Augusta Nowakowskiego, mam honor b 
polecić 8?ę Czcigodnemu Duchowieństwu, jako robót tych specya- i

lista.

Fabryka Robót Kościelnych

w Warszawie, A- 27
Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się
W-mu Duchowieństwu. 599-12 -7

Posiada znaczny wybór pomników z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlane 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (41-52 49) 

Ozikzl £51.

MAGAZYN MEBU 1 ftii« (’ 
oraz U O \

ZAKŁAD TAcmSKO-DEKORACYJNY U O?
Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej

szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówię- bt 
nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 566-52-15

Ceny iiiisUłe.— MColurulu własna.

Po powrocie z zagranicy otworzyłem w Warszawie pracownię
Okryć Damskich i Kostyumów angielskich

Józef MATELSKI
Wykończenie staranne angielskie Ceny umiarkowane. Spe- 
cyalność amazonek angielskich. 6S>—8—4

- *55 e □
£ 
e

OXIXXXXXai

Magazyn Mebli 
Zjednoczonych Stolarzow 

przeniesiony z Tłomackiego 
ca MARSZAŁKOWSKĄ Jł 152 róg E ywińsklal 15. 

u-d cukiernią W-go naten la 
poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tanicersld el 

! FloiŁmcrmo 587 28 14 I

SKLEP WIEJSKI;
Dominium

OJKG
,w S I? Ł> L TM A. -X S <przy Młrsz Ikowsklejl. c 

POLE A: Srieże Kiełbasy. Kiszki, Salcesony oraz 
Drób, Mleko, Masło, Sery wiejskie i t. d.

TOWARZYSTWO ARTYSTYCZNE WARSZAWSKIE ś
Króloweka TNz-. -XI. Z

Przyjmuje zamówienia na roboty kościelne i dekoracyjne, a ró- / 
wnież pośredniczy w wykony waniu wszelkich robót ze sztukami , }

plnslycznemi związanych. 14 52-47
Kaneelarya Towarzystwa otwarta od godziny 5-ej po południu.

Egzystujący od lat 16 przy ulicy Elektoralnej &

MAGAZYN MEBLI )
Ignacego Koperskiego

przeniesiony został na ul. Nowy-Swiat H 31. Poleca łaskawym
względom Sz Klijentów całkowite Umeblowania pokoi, roboty

^Tapir. i Nkie I Dekoracyjne. 561—52—161F
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i MAJTANIE!
g I W s°l0’ słuPy> «krany, p

gdyż z pierwszej ręki wyroby pi 
drzewne do malowania i wypalania gdrzewne do malowania i wypalania

Ul

.... I
parawany, blejtramy do płócien i atła- ® i nr r Ir n n n tt • nn TtaionmiArtni ,  

t. j. patery, szkatułki, etażerki, kou-

su, ramy zwyczajne i ozdobne wykonywam najsumiennl j
i tanio 63C-6-5 a
i mino o jv—u—

Marszałkowska 79, w Warszawie.
8 Zakład wszelkich i rotów galanteryjnych i drzewa.

8
LSI 
¿J

15
^52323323232323232323232323232323232323232323232323232



Ni 2 - Rok XX ROLA 27

NOWO OTWORZONY

MW Artystyczno - Kościelny
ulia" poznańska

pod firmą:

J. SZPETKOWSKI ¡ S-ka
W WARSZAWIE

Aleje Jerozolimskie Kr 41.

Poleca się do: budowy oltnrzy I «m- 
ion, renowneyl kościołów posiada 
aa składzie z wł. fabryki Siacye Weki 

Pańskiej w wypukłorzeżbie z ma
sy mozajkowej artystycznie m y ko- 
nanych w rozmaitych stylach i wiel
kościach, z tejże masy figury Śwlę- 

łych Pańskich oraz chrzcielnice .
Wielki wybór: ornatów, kap, babia 
«blinów, chorągwi, lichtarzy, kan

delabrów, żyrandoli, krzyży ołarzowych i procesyonaluyeh, 
drwonkt harmonijne i t. d. 10—52—45

' eMopouBo -audbłsAzjd XuaQ
■íuojjw.'j i 9M»)oíi íjníij .(inupnisc¿ oSaqons ¡ oSaMOJoqÍM n,»WJp z 
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I HINSZOVNZaO

Dsmskiej, pościelowej, oraz
WYPRAW CAŁYCH

od Rb. 100 —30C0 ze znaczeniem

PECYALNY MAGAZYN 
g-oto-^zej 8

IC

JÓZEFA VETTER B
Warszawa, Flac Teatralny—Dom Stępkowskiego,

Gotowe. Szlafroczki, Bluzki, Malinki, Spódniczki cieple, Spódniczki 
jedwabne. Kołdry watowane, Kołdry wełniane. — Kapy na łóżka 
w różnych gatunkach.—Pledy, Chustki, Firanki, oraz Hafty I Koronki.

Wli.™*i

45- Kraków. Przedni. 45 w Warszawie.

kjj

Ufí]

Wszelkie najnowsze 

¿rodki lekarskie, 
wody mineralne, 
613-26-5 wina lecznicze

Zakład Artystyczny
Robót Kościelnych Pozłotniczych, Stolarskich i Rzeźbiarskich

BUDUJĘ Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice i t. p. w różnych stylach, według własnych i powierzonych ry
sunków, przy możliwie tanim koszcie, starając się o moc i trwałość roboty, tak, aby każda rzecz wyszła z zakładu wykoń- 
zona estetycznie i poważnie.

ODNAW IA « wszelkie roboty stare i doprowadzam je do stanu pierwotnego. Roboty wykonane w moim Za
kładzie są zabezpieczane moim własnym sposobem od szkodliwych wpływów wilgoci, gnlel« 1 grzybka.

Dla porozumienia się co do wykonania poważniejszych robót, chętnie prżyjeżdżam na miejsce
Na składzie posiadam zapas gotowych Feretronów i figur Rezurekcyjnych. Chlubne świadectwa za wyko

nane roboty posiadam, z czem się polecam W-mu Duchowieństwu.
535-26-9 _____________ A. JANICKI bielańska ]i° 3 w Warszawie.

BOM BANKOWY 2 —2

I RADZISZEWSKI
w Warszawie hotel Europejski.

ASEKURUJE
PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ

razem lub oddzielnie.
KUPUJE I SPRZEDAJE 

wszelkie Papiery procentowe i Akcye. 
Oraz przyjmuje zamówienia na 

NAWOZY SZTUCZNE
FABRYKI

Henryka Radziszewskiego.

»Fabryka Kapeluszy i Czapek. „
KAROLA FICHTNERA ¿

ul. JUni-tsxf»Ikowt-ku Nrl39 w Waruzuwle 1 
poleca: Cylindry, Kapelusze fil> o^e, w najnowszych fasonach, -t 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe. gg

NI O e n. y w m lar te o -w ano."

A,Zwoliński ’
to

odlewa nowe i przelewa stare dzwony — na żądanie
przelewa na miejscu.—Adres dla listów:

N-er skrzynki pocztowej 461.
porozumienie się osobiste,

Hortćiisya 7 ni, 28.

We wszystkich księgarniach sprzedają się dzieła pe
dagogiczne Reu-siiera da prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Języków Obcych bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 

• i z kluczem, p. t.: 15—26—1

Samouczek:
Polsko-Francuzki, kurs I-szy rb. 1.20, kurs Il-gi rb. 

3.20. — Gramatyka Polsko-Francuska rb. 1.20.
Polsko-Ruski kurs I-y rb. 1.40, kurs Il-gi rb. 1.80.
Skład u autora (lleussnera), ulica Złota Nir. 6 

w Warszawie.

Rzeźbiarz Prof. Teodor Rygier
Roma Via San Giacomo 20
(anthico Studio di Canowa).

Wykonywa na zamówienie tylko dzieła artystycznej war
tości w zakres rzeźby wchodzące: figury Stacyi Męki Pań- 

1 skiej i portrety z natury i fotografij z marmuru i brązu. 
' Stalle, ambony, ołtarze, biblioteki i wszelkie roboty sny
cerskie (z drzewa), także pomniki, schody, kolumny, po
sadzki i inne roboty architektoniczno-ornamentacyjne z ko
lorowych marmurów i granitów włoskich. Chcący kształ
cić się pod moim kierunkiem mogą listownie porozumieć 
się ze mną. 554—26—16

Do czego prowadzi bezwyznaniowość i t. z. „moral
ność niezależna* wykazuje plastycznie opowieść Werytu 
sa z dziejów pozytywizmu warszawskiego p. t.: (616-6-4)

Wierzę w Boga
Cena dużego tomu o 400 str. tylko rubla.

Żądać we wszystkich księgarniach.

SKM glómy w C Z Y T E L NI N 0 W 0 S C1 Nowy hut Nr. 2|
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Em Mhno-BadowDictwa “SS™1 s’ta
Skład Maszyn Młynarskich, Budowa Młynów Zbożowych z zastosowaniem FYTLl

I’L.A SKICH. Kntalop ¡Ilustrowane gratis i franco. 278-52-24

MT Nakładem księgarni S, Bukowieckiego, Marszałków" 
ska ioo, wyszło w taniem wydaniu i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach :
KORZENIOWSKI J. nTadeusz Bezimienny*1 3 tomy 60 kop., w ozdobnej oprawie 75 kop., z przesyłką, o 20 kop. drożej.
KORZENIOWSKI J. ,,Emeryt“ 2 tomy 40 kop., w ozdob. opr. 55 k., z przesyłką, o 20 k. drożej.
KORZENIOWSK J. „Wdowiec“ 2 tomy 40 kop., w «zd. opr. 55 k., z jrzesyłką o 20 k. drożej.
A1MARD G. ,,Myśliwi w Arkanzas", powieść z życia Jndyan 60 kop., w oprawie kart. 75., w oprawie ozd bnej 90 kop., z przesyłką 

20 kop. drożej.
Pięć książek oprawnych dla młodzieży za I rubla. SERJA I-sza, Gębarski: „Markus i Aurelian“.—Verne „Zielo
ny promień“. — Campe „Ferdynand Kortez1'. — Mayne Reid „Zaginiona siostra“. — Krasicki „Wybór bajeczek*1.. 
SłRJA 2 ga, Cooper: „Pogromca Zwierząt**.—Cooper „Ostatni Mohikanin**. — Verne J. „Do bieguna północnego". — 
Verne J. ,, Rozbitki* ‘.—Lenart >wieź „Wybór poezji*'.

Przesyłka pocztowa każdej seryi 10 kop. Każda książka oddzielnie 25 kop. Księgarnia uskutecznia również wysyłkę na prowincję wszelkich 
innych książek i czasopism, po cenach katalogowych. Adresować należy: 614—12—5

Księgarnia S. Uixkowieokiegro, Marszałkowska ^ i*. IOO. w Warszawie.

BANK DOMOWY

Krakowskie-Przedmieście 15.
Kupuje i ^praedaje papiery publiczne ściśle podług 
kursów urzędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej
sze miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy 
konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier
skich wchodzące. Asekuruje Pożyczki Premiowe wszyst 
kich trzech emissyi najtanisi 652 52 7

WAGI STEMPLOWANE
poleca fabryka

G. SCIlOENJAHNi J. NEUMANA 
Warszawa, Chłodna 11». 572 52-14

MAGAZYN FRANCUZKI
Ubiorów MĘZKICH.

Wielki wybór zimowych i jesiennych palt; garnitu
rów marynarkowych, żakietowych, surdutowych, 
frakowych i t. d. po cenach nizkich. Przyjmuje obsta- 
lunki z własnych i powierzonych materyałów. Robota 
wykwintna, terminowa. 560-52-17

Kr.-Przcdmieście 53. W. Narębski.

<D Oí 
GO «- 
CD CD

Zakład Pozłotniczy 
Władysława Twardy 
w Warszawie Żórawia Nr. 21-

Oprócz zwykłych robót Kościelnych i salonowych, wy
konywa i gotowe posiada Stacye Męki Pańskiej rzeź
bione w drzewie, w cenach nader przystępnych — oraz 
restauruje specyalnie stare obrazy. — Tamże jest do 
sprzedania „Zdjęcie z Krzyża“ w płasko-rzeźbie z tera
koty, artystycznie wykonane. 698—3—3

dBRW Fs bryka HA PI USZY Męzkidi
Andrzeja Ginter,

■ ■ poleca Cylindry, podług ostatniej mody
paryzkiej, Kapelusze filcowe w fasonach 

wiedeńskich, oraz przyjmuje do prasowania 
i przerabiana. Ceny nizkie stałe. 697-3-3

u-S wiat 57.
Między Ś-to-Krzyzką a Warecką.

\ Skład Instrumentów Muzycznych
<>• JHE <^ ■- «W

' WARSZAWA

Marszalkowi 123 (w podwrsi). s45-26-19
r Wielki wybór instrumentów muzycznych, strun i przy-

borów.—Reperacyal—Now ość! Amerykańska Gita- 
tw— v W ra-Cytra,na której bez nauki każdy grać może w eią-

w gu godziny. — Cenniki franco i gratis. — Ceny nizkie

Budowy i detaliczny Skład Nici, Towarów Norymbe^kich i Galanteryi 
M i psillif!® 

Warsauiwn. Graulonna IG
Zaopatruje sklepy na prowineyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł
nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów 412—52— 38
^WIHrdGiń>tWiOGiiflinfdGirOlnrdtńigt?ffOIHf3t7ngtfiś^WMInidB(7if&iń'iiirOPinlGłiiJtnnlGiń]ifiniGiłilGTfOGirilOnOGić ¿i

>OMO c tworz.on i S

| Wystawa Zagranicznych Modeli |
lamp i żyrandoli

। na Gaz, Naftę i Elektryczność । 

i „ŚWIATŁO” I 
1 Warszawa, Chmielna Nr. 43
[£ drugi dom od Marszałkowskiej przy kolei

pi pole 'a w wielkim wyborze osobiście za granicą zakupione naj- a 
g| świeższe modele lamp w ładnej „Secesji“, Angielskich, Em- ® 
g pire i innych od nader ozdobnych do skromnych po możliwie H 
Isi bardzo nizkiej cenie
li Jako Nowość poleca ekonomiczne palniki i koszulki g 
S „Olbrzymy" ze zdwojoną siłą światła Auera przy konsumcyi js 
g gazu normalnych breńerów, jako nadzwyczaj praktyczne kuchen- g 
pi ki gazowe i naftowe, piecyki, popielnice swojskie, galanterya pi 
p] metalowa. Najlepsze brenery naftowe i gazowe, koszulki, g 

szkła klosze i wszelkie artykuły techniczne do oświetlenia.
H Zaciąganie i przeróbka rur gazowych w nowych domach, » 
li sklepach 1 mieszkaniach po najniższej cenie.
dj Zasadą przedsiębiorstwa: „wielki obrót — mały g. 
|j zysk“ i obsługa skora i uczciwa. 520—12—12 g

fOtnnJtfi jOGfiOCi tnnJtfinł GjfOtnfg GirOGml tnrOGfil RgaoiGmKnnl Ginllnnl PuOWiO OilOliini IńnlGnO InnlinN nUmOGi«ę

LIST OTWARTY 14-2-1

do P. Plato Reussnera.
Rozpocząwszy naukę jęztka niemieckiego w szkole i po 

szkolnemu robiłem w nim bardzo słabe postępy, pomimo wiel
kich wysiłków w pracy i już wątpiłem, czy mi się kiedy uda 
przyswoić sobie tenże język jako tako.

Z porady mego przyjaciela nabyłem Pański Samouczek 
Polsko-Niemiecki, który mnie dopiero wybawił z kłopotu, bo 
z pomocą tegoż zrobiłem w stosunkowo bardzo krótkim czasie 
tak prędkie i wielkie postępy, że koledzy moi. którzy już umie
li po niemiecku Wtenczas, gdym ja dopiero zaczynał poznawać 
alfabet niemiecki, pozostali dziś za mną daleko w tyle; zazdro
szczą mi mojej umiejętności i uważają ten nagły postęp w nau
ce za jakieś czarodziejstwo. Tern czarodziejstwem jest właśnie 
Pański „Samouczek ", za który Panu serdecznie dziękuję i po
lecam go usilnie każdemu, kto pragnie prędko, bardzo łatwo 
i tanio, bez nauczyciela zdobyć gruntowną znajomość języka 
niemieckiego. Edward Zarębski,

Warszawa, dnia 10 Grudnia 1901 roku, ulica Prosta Nr. 8.

Biuro Oświetleń
i

Skład Artykułów Technicznych

S. KWARTO.
Królewska 45. Telefonu Nr. 1942.

Poleca w wielkiem wyborze po cenach przystępnych Żyran
dole, Uwuramiennik-, Liry, Kinkiety, Koszulki, 
Cylindry i Klosze do gazu, oraz wykonywa installacye ga
zowe w nowych domach, sklepach i mieszkaniach prywatnych, 
podług specyalnych kosztorysów 580—10—10
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W. Knaflewski i S-ka

»

Nowy Świat S7.
pclecają:

Wyborowe płótna, Stołową bieliznę, Ręczniki, chustki płócienne, batystowe i półbatystowe. Bieliznę 
Damską i Męzką, Koszulki i kalesony trykotowe, jedwabne, wełniane i bawełniane. Wielki wybór koł
nierzy i mankietów w najrozmaitszych fasonach.Wielki wybór krawatów, spinek i parasoli.Towar wybo
rowy sprzedajemy tanio, zadawalniając się małym procentem zysku. Przyjmujemy wyprawy i wszelkie 
zamówienia w zakres bielizny wchodzące. Uwaga. Pracownia nasza znajduje się pod kierunkiem współ
właścicielki magazynu p. Knaflewskiej. co daje możność jaknajdokładniejszego wykończenia powie-

>1* 
yy 
%*

5w

rzonych nam zleceń.
^7*

N”57.| FABRYKA PAROWA |l4°57.^

Kakao, Czekolady i Cukrów o
B1ESE i PIOTROWSKI

w Warszawie. 619 12-7
Niniejszem mamy honor podać do łaskawej w adomości Szan. 
Odbiorców, iż w dniu 21 Września r. b otworzyliśmy przy 
ulicy Kowy-świat Aft 57 w domu W-go A. Wilczewskiego

szóstą, Kilję I
składu nasz»go 1 takową zaopatrywać będziemy codziennie 
w świeży towar w wyborowym gatunku.

Dzięki jąc uprzeimie za dotychczasowe 40-to letnie zaufa
nie, polecamy się i nadal łaskawym względom Szan. Publiczności.

Z poważaniem

Riose i Piotrowski. N°57.l■■■■■■■ .

3—4—2

liii 
ml

Fridtjof Nansen,

Ei 
ml

WS8ÓD NOCY i LODÓW
przełożył Lq

Bolesław Süirmunt.f &•’ - iml
3 tomy, liii, iml

_ll 1,000 stron, wydanie ozdobne, 200 rycin, 7 chro- TiL!)
molitografij, 2 mapy. g

g Cena 2 tomy rb. 8, w opr. ozdobnej rb. 9 kop. 50gN°57.|

Koszule 
modne 

frakowe
i DZIENNE 

z trwałego materyału 

i dobrem bojo

Trykoty
do

Amazonek 
Teatró w 
Cyrków 

własnego wyrobu 

W atony.

Krakowskie Przedmieście Nr. 35 (obok Hotelu Saskiego). 68>6a 
Poleca TVT -CTCT T ■

Kołnierz i Manhieiy Kayć. 
Chustki i Spinki secesyjne.
Cneheuez, <Jacł»e CtolH.
Kamizelki żakietowe i frakowe.

KulCMony i Koszulki ciepłe.
Halle! 1 Kamasze trykotowe. 
AKjtcawyicaski ciepłe 
Sknrpoiki i Pończochy

KWW 3

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
id

„PRZEZORNOŚĆ“ W

przyjmuje ubezpieczenia życiowe od następstw wypadków (jednostkowe i zbiorowe).

Rrakowskie-JPrzed mieście .N- 7.
Prospekty z taryfami wysyłają się na żądanie bezpłatnie.

CENY NIZKIE.
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Prawdziwie piękny podare^ na gwiazdkę! ®®@®®®®®

„illw Silił! folsiuj"
zaliczone przez ogół prasy polskiej do najwspanialszych i cennych wy
dawnictw ostatniej doby. Wydanie luksusowe w dużym formacie, na 
ang elskim kredowanym papierze ozdobione 250 rycinami zna
komitszych malarzy, z tekstem Ar. Mai. H. Piątkowskiego. Cena rb 12 
w bogatej oprawie z brzegami złoconemi, z przesyłką rb. 13 kop. 50.

Nabyć można w każdej księgarni: Zamawiający u W ydawców w kantorze drukarni P. Laskauera i IP. Babickiego w War
szawie. ul. Ś-to Krzyzka Nr. 11, kosztów przesyłki nie ponoszą. gg5 g 6

WF* ^o wiadomości! « 2 t-»

„Reprezentacja znanych właścicieli winnic fe-—
—południowego brzegu Krjmu“.

Własne Składy i Sklepy: S. Petersburg, Newski Prospekt Xs 64; Symferopol ul. Puszkina dom. Miejski.
WAhSZA-WA, Nowy Ówiat 32.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż 
tylko naturalnych WIN południowego brzegu Krymu 

w butelkach rozlewanych w piwnicach właścicieli winnic, następujących majątków:

„AJ-TODOR“
Jego Ces. Wysok. Wielk. Księcia 

Aleksandra Michajłowicza.
„AŁUPKA“

SS-ow Stołypmowych.
„MISCHOR“

J. W. Hr. P. P. Szuwałowa,
„BUJURNUS“

J. W. lir. Stenbok-Fermor.
„SELIAM"

J. W. Hr. S. W. Urłowa-Dawidowa.

na

11

„KÜCZÜK-ÜZEN"
SS-ów Kniażewiez.

„KALIWA“
J. O. Księcia K. D. Gagaryna.

„ WASIL-SARAJ“
Generała M. M. Ustynowa.

„ARCHADERESSE“ 
J. O. Księcia Konst. Gorczakowa.

„BIAŁOKURÓWKA"
Piotra Białokura.

„AJ-RIA" 
Winnic O. P. Bartłomej.

„CHASTA“
G. R. Bi derma na. 

Winnic Kastel, W. Tajurski i S-wie.

żądanie wysyłają się bezpłatnie.

!!!Bez podwyższenia ceny!!!

Najobszerniejsze pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet; pod kierunkiem literackim

Maryana Gawalewicza, 13_3—1

a

powiększył swoją objętość
bez podwyższenia ceny prenumeraty, a niezależnie od niezmiernie wzbogaconej treści literackiej i dodatku mód. pa

pier i druk ulepszone tak, że mogą zadowolić estetyczne wymagania wybrednych Czytelniczek.

Adres Redakcyi i Administracji: Warszawa, Swiętokrzyzka Nr. II.

S. ORGELBRANDA n-i„ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA"
Tozxx ZSZI-tsr zawierający art. od lit. Odo Z=OI.Ol>r"O'S,561 rys., 4 mapy i 2 tabl.kol.

opuścił praaaą.

Tom Xll-ty zaczyna się od art FOLSK.A.
Zeszyty wychodzą co tydzień, 20 zeszytów stanowi tom. Cena zeszytu kop. 20 z przesyłką—24, tom rb. 4, z przesyłką 

4 — 60, tom oprawny w czarne płótno, grzbiet skórzany rb 4 — 60 z przesyłką pocztową 5 — 20.
Nadsyłający zamówienia wprost do Adminislmcyi Krakowskie-Przedmieści« Nr. 66. kosztów przesyłki nie ponoszą

Życzący posiadać wyszłe dotąd II tomów, może je otrzymać za wpłatami miesięcznemi od rb. 3.

ulica, MIODOWA M 8 nowy
Mg Benzynę do wywabiania plam i do 

palenia.
A, Ęiłxir do zębów.
& Fa^encyc octową.
ryC, Frabki do bielizny różne.

Farby olejne i lakiery
A Gąbki toaletowe i powozowe.

Glans do bucików.

Ka<1zi<lło kościelne.
Kakao Van Houtena.
Kredę oo zębów.
Krochmale różne.
Massę woHko v»ą do posadzek.
Ocet -winny.
Olejcie do wody Kolońsskiej.
Oliwę nicejską świeżą.

Pastylki do wódek i likierów, 
Perfumy angielskie i francuz 

hie.
Proszek <lalmacki na robactwo.
Tran lekarski.
Woiltj kolońską elsnerowską, oraz 

wszelkie materyały apteczne i techniczne.
693—12—4



Warszawa,

panną—mężatką — dzieci
699—3—1

Warszawa, Miodowa Nr. 4. 684 -3-2

□D

48
52 - 44

DO TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃJAKOR
I) Mam lat jestem kawaler—żonaty—mam dzieci

3) chcę ubezpieczyć siebie po_ _ latach na sumę Rb.
4) „ zabezpieczyć żonie w razie mej śmierci Rb .
5) „ zostawić dziecku gdy dojdzie do lat_ _ Rb_ _ _
6) mogę płacić miesięcznie Rb._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Adres____________________ _
Imię i nazwisko____________________
Zastać mnie można od godziny

Każdemu kto nadeśle powyższe dane, Towarzystwo Ubezp. 
„JAKOR“ dostarczy żądane wyliczenie.

2.6 
»E? 0 X3
N E iESs

“ w »r I

• E O

dają pośrednio maszyny, służące do obrobki produktów na paszę. Z pomocą doboru takich maszyn 
można spożytkować bezwartościowe lub szkodliwe nawet produkty przed obróbką, czyniąc z nich 
zdrowy i posilny pokarm, podnieść pożywność innych rodzajów paszy przez nadanie formy sprzyja
jącej lepszemu wyzyskaniu przez zwierzęta zawartych w produktach materyj odżywczych. Rozprze
strzeniająca się zaraza na ziemniaki nadaje w tym roku większe, niż kiedykolwiek, znaczenie wszel

kim tego rodzaju maszynom, wskazując w nich jeden z poważnych środków do walki z klęską.

■“sa i I* „H€k^o■*nla,,
Pożyteczne parowanie zawsze ziemniaków i łubinu, dla trzody parowane buraki i marchew, poży
wna pasza z porżniętych łodyg bobiku i słomy grochowej po uparowaniu, pasza z nadpsutych zie

mniaków, siana, plew i t. p.
... System „Reforma“ jedyne odpowiada najwyższym wymaganiom od doskonalegi 

[K** parnika, który powinien być w każdem gospodarstwie. jako najpożyteczniejsza 
maszyna. Opis z motywami na żąd wie. Gotowanie w wodzie w zwykłych ko- 

tłach jest stratą <lla gospodarstwa.

na paszę i do ściółki. Oszczędność słomy przez lepsze wchłanianie cieczy. Najlepsze systemy sie
czkarń z nożami w kole zamachowem, wyłączniki bezpieczeństwa, zmiana długości sieczki. Wyroby 

oryginalne angielskie Bentalla i inne.
S r ó to w nik i i O- u iot <> w n i lc i

do wszelkiego ziarna. Zwłaszcza ważne przy młodzieży i starszych inwentarzach. Ziarno całe, wobec 
trudnego dostępu soków żołądkowych, przechodzi przez żołądek niestrawione. Gniotowniki szcze

gólnie do owsa. Najsłynniejsze śrótowniki Krupp’a także mielą na razówkę.
X i e 1< n <3 z o i S z a r p n o z (>

do okopowizny, wydają drobną krajankę do mieszania z sieczką. Lepszy materyał i pośpiech w po
równaniu z siekaniem tasakami. Polecamy zwłaszcza siekacze.

Ił ozd rabineze
specjalne do makuchów, specjalne do parów, ziemniaków, specjalne gniotowniki do parowanego 

łubinu.

mechaniczne do okopowizny, z samowyrzuceniem opłukanych kłębów. Robota kilkakrotnie sporsza 
i dokładniejsza od ręcznej.

Tadeosz KOWALSKI i A. TRYLSKI

WlOlM 

UMCS
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WINA ¡P.BlTSCHANl
Fabryka Szyldów "

Koniak „Kizlarka“
b własnych W innie I Gorselnl

M.J.ZURABOWA
w Kielarze (Kaukaz).

M<dna dostać takowe w różnych składach win w Warsza- 
596—52—12 wie i na Prowineyi.

GŁÓWNY SKŁAD W V ARSZAW1E Senatorska 27.

j_ 155-52-43

Przedmiotów Dewocyjnych 
w Warszawie, ul. Długa 51 (dom własny)

Żłobki z Bożem Narodzeniem od małych do 
' wielkich.

Dzieciątka do Żłobków różnych wielkości.
Żelaza do pieczenia opłatków w rozmaitych 

I' deseniach.

Uznnne zł 

i Najlepsze KAWY Palone 
\ w oryginalnem obanderolow anein opa- 

“ kowaniu w ’/,, % '/«i '1« funta, poleca 
IlżCFORT KaWT 

L. B. JANKIEWICZ 
Warszawa.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich 
handlach kolonialnych w Warszawie, 
na prowineyi i Cesarstwie. 368-52 43

MUJ A
Bandaże Rupturowe własnej konstruk- 
cyl, Pończochy elastyczne, Narzędzia 
lekarskie I weterynaryjne, oraz Brzy
twy. Nożyczki, Noże KM/ 1/ Aft M 
8t0ł0We i t. p. poleca W .ŁAD A 
Krak.-PTzeimieście N° 24 obok uniwersytetu. 
541 Setki podziękowań. 52—19

teip Warszawska
MB KLIMKIEWICZA

BYWAN0W
K. KRUSZYŃSKI i L. MIM

Nr. 1O ERYWANsKA Nr. 1O.
Poleca: Obicia meblowe, Firanki, Portycry, Kapy, Serwety 
Chodniki, Ceraty, Gobeliny etc. Ceny najniższe. 477—52—30

Hurtowy Skład Win
KRYMSKICH ¡ KAUKAZKICH

Warszawa R Senatorska 35.
Ceny najniższe — towar wyborowy.

T""“ Zaniewickiego
Fonograf „L’aiglon“ w pudełku tekturowem 
Fonograf „L’aislon“ w pudelku drewnianem .
Fonograf „Le Cog“ do nagr. i odgr.

„ „Le Français“ z mocn. mech.
Tuba wyginana niklowana mała

„ średnia . .
„ duża

Membrana „Pathe“ do odgrywania lub nagrywania
Membrana „Rex“ do odgr. głośna
„Betini" bardzo głośno i czysto grająca z tubą spec.
Wałki puste polerow. za 10 szt. .

„ nagr. i naśpiew. za 10 szt. .
Wałki nagrane i uaśpiewane wyborowe od 1,20 do 

za 1 szt.
Przelanie walk, zbitych za 10 szt
Obtoczenie i polerow wałków zwykłych 10 szt.

Rb. 18,

50

23,00 
60,00

3,00 
4,00 
6,00 
4,50 
7,00

18,00 
6,00

12,00

Warszawa ul. Senatorska Nr. 19 (w podwórzu).
Telefonu Kr. 1389.

Poleca wina białe naturalne, nadające się do użytku kościelnego, 
w cenie od rb. 40, — do 120, — za beczkę i 

od 35 kop. do rb. 1 — za butelkę.
’ Poleca się również duży wybór win słodkich w cenie od 35 kop.

Ido rb. 2,—i czerwonych od 40 kop. do rb. 1.25 za butelkę. Cenniki 
i objaśnienia wysyła na żądanie franco i gratis. 510—52—22

„ „ ,, dużych 1 sztuka
Zamiana wałków zgranych na orkiestrowe zwycz. z dopłatą 

od sztuki ...
Śpiewy Polskie, mazur;

3,00
1,20 
0,35

0,75
sury, krakowiaki wykonania pani Czosnowokiej: 
; Jako od wichru; O mój maleńki; DziewczęGdyby rannem słonkiem; uwam mvu.u, v muj maicuM, 

z buzią; Grajek; Kwiat Alpejski; Wesoła; Do mnie pójdź: Do Ciebie głos 
i Dary Moniuszki.

Wysyłka za zaliczeniem! 678-13-2

_ _ _ _ __ __ _ granitowe w różnych kształ- 
H A IB T ■ WT | tach i kolorach posiada go■ ■■■ wl W B M B towe, oraz wykonywa wszel- 

BWwV|yB IM ■ BB I kie roboty w zakres kamie
JJ-W A 1 -M ■ * -* niarstwa wchodzące, jako

■ to: roboty budowlane i kościelne po cenach bardzo 
umiarkowanych, zakład artystycziw-rzeźbiarski i kamie

niarski

| A. PRUSZYŃSKttGO, i 
w Warszawie przy ul. Wolskiej Nr. 14,

H dom własny. 546—52—19 §
^^agasagas asas asasasasssas  asas asas asesases asas asasasas^^

HURTOWY SKŁAD

oraz Specyainy Skład Win MSZALNYCH

wyłączna sprzedaż Koniaku Francuzkiego Firmy Jules Robin & C-o Cognac

66« ul. JT2 6S
Cenniki mi Aiplnn!» wvHilnm franco.

655—26—5

DOMS“
w w Warszawie, Plac Zielony, dom Ho Hersego,

•
 I

£ aa mm ■■■* Kupno i sprzedaż papierów procent twych, akeyj i monet zagranicznych.
। IŁJF Przekazy i wypłaty zagraniczne. — Assekuraeya pożyczek premiowych
g WWf M wszystkich trzech emissyj. — Konwersya w Towarzystwie Kredytowem
¿a ma w Miejskiem. — Wszelkie tranzakeye w zakres bankowy wchodzące.

Redakor i Wydawca Juu J«leAal<l. j{o3»omho Hewaupoto — Bapmaea 12 ^eicaBpa lf)01 ». (Drukiem „Wieku“, Nowy Świat Jś 61.


